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Przez wprowadzenie rozwodów i zile mora- Boże Narodzenie w tradycji. polskiej
«  £eś*v7 Pi hzowanie kobiety, usiłuje się osłabić małżeństwo

Ŝsllstt1' Li ri)̂ ô Hr Li II  nSsisK? LL w h f  u  a ‘przez to rozbić rodzinę. A wiemy przecież, że . 7 ad en z narodów nie obchodzi świąt Bożego
rodzina, tak cudownie uświęcona Bożem Naro- Narodzenia z taką. czcią i uroczystością, jak Na-
dizeniem, jest podstawową komórką bytu tak Ko- ród polski. Nigdzie też nie spotykamy tyło radości

W l g i l l i n a  z a b ł y s ł a  g w i a z d a . . .  ścioła jak i Narodu. Tyłko przez rodzinę Kościół przepijającej przedew-szystkiem w pieśniach zwa-
oraz Naród mogą się rozwijać i spełniać swoje Pych kolędami, jak na ziemi polskiej. Jest to zu-

I 1 Wigilijna zabłysła gwiazda... posłannictwa. Wie o tem dobrze masonerja i tu pełnie zrozumiałe,jeżeli uprzytomniwszy sobie, że
f ... , ___ , . . . . . .  . , , leży przyczyna wystąpień różnych wolnomyślicie- Boize Narodzenie jest największem świętem w

Na białym obrusie bieli się opłatek — u { ich słU|gów jak: Kaden - Bandrowski, Boy — Kościeile katolickim — a Polska nie jest przec-ież
drżące ręce... dzielą i łamią Żeleńdk i żydy — Tuwim i Słomiński i wielu in- Piinao wszystko krajem, w którym prym wodzą
t«n boski irwVkotiii yndatek nych których nikczemne głosy jeszcze nie prze* masoni i inni wywrotowcy, lecz w którym naród
tem boski tpokoju zadatek. brzmiały. jest szczerze katolicki i zaKrólowę swą ma T& któ

j Na serce -kładzie się cisza— „  . . . . . .  rej macierzyństwo właśnie w tym dniu trjumfuje.
I I ukojna cisza pokoju; w s z k o le ^ ó ^  u^u^się^  wszIlkieSi sposoS- I
I | serca schylone w pokorze ^ rV f°^ ać- W iązu ją  na to progra- przód kościelnego, a w zwiążku z tem i ściśle ro-
I i czerpią z cichości tej zdroju. przez masonów wze^ *1 cłf u ar ho 1 kó w świarfrln0̂  ózinnego. W dniu tym zejżdżają się do domu ci, I

I  \ ■ pieśń w2n«»i się,- wzbija, cudowna... przeray^ta -  wy « j5 i  t . T ^  { £ $ £ ”  * “  "  l
I  1 i ziemię z niebem jedmoczy >,Ognisko . Chcę. oni bowiem opanować młode po- Pn,ripyQC o , . , .
I  t . ,, , . . .. ,, . , . , . kolenie i szerzyć wśród niego obojętność religijną • • (>tłcẑ f g<iy mne. a,ai.0,(i7 ’ jalv to lia lu'neim
■ | P&esn biała... anielska... świetlista. usposabiając je nawet wprost wrogo przeciw m]^ scu baczym y, wUgilji me obchodzą, a nawet
I  : Ludzkie zlewają się głosy wszystkiemu co boskie, co kościelne i co naród. to^wiSSf',itiviP7wu!?i^^v il^ a ^ W,nym P!Jn?Ł'
I  . . . . . . . .  Do czego to prowadzi, widzimy najlepiej na przy- f f  wlelu uroczystosoi. W kaMym domu w dniu ^
■  w potężny akord miłości, kładzie Francji -  a zwdaśzcza bolszewickiej Rosji pain^ & f lch nabywały od samego rana. ■
I  na wiargach drżą pieśni słowa wszyscy krzątają się ochoczo koło nadania ca-
■   ̂ . łemu domostwu odświętnego wyglądu... Wszyscy

a w sercach pokój juz gości. - — z niecierpliwością wyglądają pojawienia się pier-

I Na" OrieMtóBoo ^  II IU  U Ł IU II UllLUIjjU I1U IU U LU IIIU  ?|J|| sianem, w kątach zaś izb po wiązce zboża, a vsdęc

wmystkie dzwony, głosząc dobrą nowinę, że 'na- ~-lin v  ^^ i w ^ ^ ^ c h  stronach
rodził (Się Chrystus — Syn Człowieczy. Tłumy lu- Iw g j . d ' y ’ sJfH' W llue cudowne poi
dzi Zdążają na pasterkę, by dzieciątku Jezu  ̂ z ło -H  darków gwfaadkowyS.r^ ° ŚC1 l°  rozdzl« lani«  P°

z fw «y !tL e P°asłdkfhofne cfary1 ° n*TmTtn ■  i m ł S  d f f i i  o K t ó r f  w śS l ciemnych cM  I
Zwłaszcza dla nas Polaków święto Bożego d||jL—— - lIMVt 1 ^ -  ■ \łup i kamienic stoi majestatyczny, jarząc się od 

Narodzenia jest szcezgólnie drogie. W żadnym na -><; fl̂ U Km. świateł. A o północy rozpoczyna się'msza zwana
rodzie bowiem pojęcia Narodu i Kościoła nie są - i i p p a s t e r k ą ,  która pozostawia w sercach obecnych
tak z sobą zespolone, jak w naszym. Pamięiamy , q £ J  wr• . głębokie, niezatarte wrażenie. Dla podkreślenia 
przecież jak jeszcze niedawno cierpieliśmy prze- ' ważności i radbści dnia Narodzenia Pańskiego
śladowania zaborców, gdy jedyną ucieczką był odprawia każdy kapłan trzy msze św., z których
Kościół. pierwsza, pasterka, przypominać ma, że pierwszy-

Tu wynosiliśmy modły o niepodległość narodu, . . mi, którzy oddali hołd Boskiemu Dzieciątku bvlli ?S|
tu pokrzepialiśmy się do wytrwałej, cięż Kie j wal 1 znów się przekonywujemy, że tak samo jak pasterze: druga msza nosi nazwę anielskiej a iSl
ki o nasze najwyższe ideały narodowe. w czasach zaborów, ściśle są z sobą związane na- trzecia — królewskiej, na tejże postawie co i na-

Dziś, gdy już od dziesięciu lat cieszymy się -sZe najwyższe ideały jako katolików i Polaków. sterka. Po kościołach naszych jeden ołtarz specjał
niepodległością, która przez pótora wiaau była Klęcząc przed żłóbkieim Boskiego Dziecięcia, 2WI*aca na siebie uwagę, a to dlatego, że w I ; -
najwyższym celem każdego Polaka, dziękujemy prośmy go więc o pomoc w tej ciężkiej walce. U- rum, wz# - na n,m urządzona jest szopka betle- I
Dzieciątku Bożemu za tę jego najwyższą łaskę, prośmy sobie zwłaszcza łaskę jedności; by znikły ermi?a-

Lecz niewolno nam jedynie wznosie modły z P0̂ .6* nas waśni,e 1 swa7  Partyjne, byśmy nie- św prZypada
dziekezvnne 7navduiemv sie howipm w samym P°mni drobnych rożnie interesów zawodowych i . 6Z,C7'ePana. W Polsce od dawien dawna przy- 
S i u  S t i  o iiasze Mhvvżtze ideah k a m S S  stano^ ch »ł%czyli się w jednym wielkim obozie ^ ^ any W  do tego dnia zwyczaj zwalniania służ

i^SStowe w rt“ V k t S 5 ^ i 3 5 ć  katolickim i narodowym, Obozie dążącym do Wiel ^y starej a przyjmowania nowej. Z dniem tym
edynńnrzy n£wyżLj^pomocy ^Ch?ystuS \Vdl kieJ Pulski.Tylko wówczas przy najwyższej po- S f ® ? *  * *  P ^ o w i e  ludowe: „Na św. Szcze-jeuyiue przy najwyższej pomocy unrysiusa. wai Chrystusa zwvcieżvmv naiemników szata Pan> każdy sobie pan“ ., rt czyc obecnie musimy tak z wrogiem zewmętrznym v-my»iusa zwyciężymy najemników szata- Od wio-illi w^n-ana™ . . .  e •

jak i wewnętrznym. Od wschodu i zwłaszcza od {MŁ» wrc>̂ ow Narodu i Pansłtwa. Idźmy do tej wal- cznei obchodzą wioski irrmnki t a n ta l
zachodu zagrażają nam odwieczne wrogi, dążące ki wszyscy za praykł. naród._młodz. zwłasz. mło- zwyemi ubranych eMort ów z «T«rdfiSCw 16 Ẑ C
do tego by wydrzeć*nam nasze odzyskane ziemie ,. ez^ akademickiej, która pierwsza w karnych i kolędnikami P . . p ą, zwanych
i marzące o tom,, by odebrać nam z powrotem /ĈT1?rĉ 1 .*.zei,e^ack P°djęła walkę o nasze naj- *
naszą tak ciężko i krawowo wywalczoną nieipo- s'vlęitsze ideały. V  - &
dlległość państwową. Od wew-nątrz zagrażają nam Niech ta rocznica Bożego Narodzenia będzie

niemniej niebezpieczni wrogowie. Pier- chwilą odrodzenia duchowego całej Polski naro- Zit
wszym i głównym, jest świetnie zorganizowana dowej i katolickiej. Stańmy pod przewodem Bos- *
sprzymierzonaz zydostw-em masonerja,uosobienie kiego Dzieciątka zwarci jednością do walki z anti-
samego antichrysta. Ataki jej skierowane są prze chrystem. Niech zapanuje pokój między nami, "P1
ciw wszystkiemu co szczerze katolickie i narodo- zgoda, by stało się tak jak to głoszą w tej chwili 1 !U
we, godzą bezwzględnie i konsekwetnie w pod- wszystkie dzwony:
stawy niejako korzenie Narodu i Kościoła. Idą „Chwała Bogu na wysokościach a pokój lu- -—^<^1.y  
bowiem w dwóch zwłaszcza kierunkach. Godzą w dziom dobrej woli'1. A S — _____
całość rodziny i naukę religji w sżkotle. " —o— ' " ™ aaf f MaiaillllHI|Bl^
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Powrót do p. Bartla
Przesilenie rządowe, które przeciągało się tak 

po nad miarę, ma się nareszcie — według wszel­
kiego prawdopodobieństwa — ku końcowi. W każ 
dym razie p. Kazimierz Bartel otrzymał od p. Pre­
zydenta Rzplitej misję utworzenia gabinetu. A 
ponieważ stało się to_ po parokrotnych naradach 
kandydata z czynnikami miarodajne mi w Warsza 
wie, przetp.należy sądzić, że p. Bartel misję przyj­
mie i że nad. składem personalnym gabinetu nie 
będzie się długo namyślał.

Zaledwie kilka miesięcy upłynęło od chwili, 
kiedy p. Bartel zrzucił z siebie ciężkie, jak za­
pewniał wówczas, jarzmo ministerjalne i powró­
cił do ulubionych (o czem także przypomniał) 
zajęć naukowych, a oto już znowu zaufanie P. 
Prezydenta wyrywa go ze 'Słodkiego procul ne- 
gotiis i wkłada nań obowiązki; których ciężar nie 
wyda mu się zapewne mniejszy teraz, niż przed 
ośmiu miesiącami. Czy zapas ludzi, którym się 
w obozie sanacji wszełkichc barw i odcieni przy­
pisuje wartości mężów stanu, jest istotnie szczu­
pły, czy też p. Bartel osobiście jest poczytywany 
za wyjątkowo uposażonego w tym względzie poli­
tyka, — nad tern nie chcemy się dziś rozwodzić. 
Bądź có bądź przecież góruje nad wszyistkiem 
fakt, że p. Bartel powraca do fotelu premjerow- 
skiegó. To też niezależnie od Osoby samego przy­
szłego szefa rządu obchodzić nas w wybitnej mie­
rze mńsi wybór, jakiego on dokona, poszukują0 
sobie najbliższych współpracowników.

Jakkolwiek bowiem mówi się ciągle, że rzecz 
polega nie na tern, kto robi, lecz co robi, nie ulega 
jednak wątpliwości, iż dobór ludzi powie nam wię 
cej o kięrwnku nowego rządu, niż jego wstępne 
deklamacje. Dobór ten ma dziś szczególną wagę 
wobec tęgo, że p. Bartel, jako kierownik rzędu, 
nie pozostawił po sobie dziedzictwa świetnego w 
państwie, w kapitalnej zaś sprawie państwowej: 
stosunku rządu do wdadzy ustawodawczej nie u- 
miał, nie chciał czy nie mógł zabezpieczyć na­
prawdę lojalnej, zgodnej z Konstytucją, niezbę­
dnej dla państwa współpracy z sejmem. Jego wie­
lokrotne oznajmienia, w których. przebijało się 
poczucie konieczności takiej współpracy, nie mia­
ły żadnych skutków realnych. Przeciwnie, w Piś­
nie za rządów p. Bartla następowały rozporządze­
nia, zamykające sejmowi drogę do wszelkiej pra­
cy a wywółujące to stałe zaostrzenie stosunków', 
które cechuje ostatnie lata w Polsce.

W .tych warunkach zrozumiałe będą zastrze­
żenia, z któremi opinja publiczna musi przyjąć 
wiadomość o nominacji p. Bartla. Miała ona bo­
wiem prawo oczekiwać, że uczyniony będzie wy­
siłek w tym kierunku, który już bezspornie za­
sługiwałby na nazwę pacyfikacji. Sytuacja w pań­
stwie jest krytyczna w całem znaczeniu tego sło­
wa. Dość wczytać się w treść listu P. Prezydenta 
do b. prem.jera Switalśkiego, aby się o tern przeko­
nać. Stoją przed nami wielkie zadania na polu 
gospod ar czem i pr a wno-po 1 i t y c z n em, a jasnem 
jest, że opanpwąć pierwszych i rozwiązać drugich 
nie będzie mógł nikt, kto nie potrafi sprowadzić 
.uspokojenia umysłów i umiarkowania dążeń.

Dla rządu, uosobiającego chęć porozumienia 
wewnętrznego, likwidującego kurs bojowy, ro­
zumiejącego całą dobroczynną treść haseł, współ­
działania, zadania powyższe nie byłyby, oczywi­
ście, nie do przezwyciężenia. To też wydawsało się 
prawdopodobnem, że wybór P. Prezydenta padnie 
na osobę uwikłaną w walki polityczne, a dającą 
rękojmię, iż dzięki swej wytrawności i powadze 
swego imienia potrafi restytuować normalne sto­
sunki między władzami państwowemi, a wskutek 
tego także przeprowadzić i reformę Konstytucji w 
duchu, wskazanym przez prawie dziesięcioletnie 
doświadczenie.

Takie rozwiązanie przesilenia nasuwało się 
tern łatwiej, iie że konferencje P. Prezydenta z 
p. marszałkiem sejmu oraz z przedstawicielami 
stronnictw mogły doprowadzić do wniosku, iż z 
tej strony istnieje rzetelna chęć uczynienia wszy­
stkiego, co mogłoby usunąć przeszkody na drodze 
nowego rządu.

Nominacja p. Bartla jest innym pomysłem, 
nie harmonizującym z zakreślonym powyższym 
tokiem przypuszczeń. Czy wskutek tego należy 
go zgóry uważać za wejście na linję, pełną tru­
dności i znaków zapytania? Wszystko tu zależy 
od stanowis.ka, które p. Bartel dziś wobec naj­
ważniejszych zagadnień państwowych zajmie, od 
siły, .z jąką go będzie bronił,oraz, jak się już wyżej 
rzekło — od doboru najbliższych współpracowni­
ków mmisterjalnych. A to są. przecież kwestje, 
na któree odpowiedzi jeszcze niema. Praktyka ży­
cia wskazuje, że naogół ludzie niewiele się uczą 
x, doświadczeń politycznych, że okazują szcze­
gólną skłonność do trwania w błędach, sceptycy 
na to przypominają, że idzie przecież nietylko o su 
mę dobrej woli i talentów nowego kierownika rzą­
du, lecz i o stopień poparcia, na jakie on liczyć 
.musi i chce W tych kołach, które na bieg wypad­
ków w Polsce wywierają wpływ bezsporny. Czy 
to paprcie jest mm zapewnione, zwłaszcza wśród 
osób, którymi era p. ŚwitałSkiego, nie wydawała 
się ani złą, ani godną likwidacji? Oto nienaj- 
drobniejsze z pytań, narzucające się dziś może z 
wyjątkową natarczywością.

wM IIN M IK  'POMORSKI"

50-lecie kapłaństwa Papieża.
Rzym, (AW.) Ojciec św. w sobotę obchodził 

swój 50-ietni jubileusz kapłaństwa. Uroczystości 
związane z tym rozpoczęły się w Bazylice św. Pio­
tra cichą mszą. Bazylika wypełniona było do ostat 
niego miejsca. Na specjalnej trybunie obitej czer 
wonem suknem zasiadł korpus dyplomatyczny i 
patrycjat rzymski, oraz najbliżsi krewni Papieża 
Po 'krótkiej modlitwie, którą Papież odmówił w 
kaplicy Najświętszego Sakramentu, utworzył się 
pochód z Papieżem na czele, który doszedł do 
wielkiego ołtarza. Tu Papież w asystencji swych 
kapelanów i wysokiego duchowieństwa odprawił 
cichą mszę jubileuszową. Po Te Deum Ojciec św. 
udzielił błogosławieństwa Apostolskiego. Wyjś­
cie Papieża z Bazyliki przyjęte było niemilknące- 
imi okrzykami rozentuzjazmowanego tłumu. Pa­
pież musiał się ukazać jeszcze kilkakrotnie udzie 
łając błogosławieństwa. Po południu przyjął 

Ojciec św. czołnków sekret arjtatu stanu, którzy 
złożyli Mu swe życzenia.
Protest przeciw gwałcenia traktatów. — świetne 

przemówienie Polaka.
Paryż, (PAT.) Komitet narodowy, ukonslytu 

owany w celu przeciwdziałania projektowi ewaku 
acji Nadrenji i oddaniu Niemcom zagłębia Saary, 
zorganizował wczoraj wieczorem wielki wiec, w 
cełu założenia — jak głosi afisz, — protestu prze 
ciwko pogwałceniu Traktatu Wersalskiego i prze­
ciw polityce ustępstw, która prowadzi Francję 
ido nowrej wojny i spowoduje ostateczną jej ruinę. 
Przewodniczył generał Mordacą, były szef gabi­
netu Clemenceau. Przed kilku — tysdęcznem 
audytorium zabierało głos szereg mówców, wyka 
żując szkodliwe konsekwencje dlabezpieczeństwa 
Francji, prowadzonej przez nią obecnej polityki. 
W imieniu byłych kombatantów polskich zabrał 
głos prezes paryskiego „Sokoła** dr. Brabander. 
Polska, oświadczył on, zdecydowana jest bronić 
się do upadłego. Żaden naród więcej od niej nie 
pragnie aby wzmocniły się dobrodziejstwa poko­
ju. Żaden z nich nie uczynił tyile poświęceń w imię 
pokoju co Polska, lecz jeżeli ma grozić jej kiedy 
perspektywa rewizji granic, to Polska bronić się 
■będzie z bronią w ręku wedle starego hasła „żyć 
wolnymi lub umrzeć11. Po wysłuchaniu wszyst­
kich przemówień, przyjęto odpowiednią rezolucję

• Agitacja komunistyczna na kresach.
Wilno, (AW.) Od dłuższego czasu w Wilnie 

wśród związków zawodowych prowadzona jest a- 
gitacja komunistyczna. Po dokonaniu obserwacji 
policyjnej ustalono, iż pracą wywrotową kieruje 
część członków związku metalowców. Na czele 
stoi sekretarz związku Purkin, który pod pretek­
stem zebrań związku organizuje zebrania komuni 
styczne. Został on aresztowany.

Prowokacje niemieckie.
Katowice, (AW.) Władze śledcze wpadły na 

trop spisku uknutego przez Niemców, celem wcią­
gnięcia polaków w Niemczech w proces podobny 
do sprawy Ulitza. Pewne koła niemieckie nawiąza 
ły w tym celu kontakt z osławionym prowokato­
rem Kempnym, oraz niejakim Pawłem Zimnolem 
z Bykowiny, pow. katowickiego, który swego cza­
su pracował na terenie Śląska Opolskiego w Zwią 
zku Polaków, oraz innych pokrewnych organiza- 
,cyj został jednak wydalony za defraudacje pie­
niężne. Miał on spowodować zupełną kompromi 
tację działalności Związku Polaków w Niemczech 
przez wplątanie zwiążku w proces o szpiegostwo 
na rzecz Polski. Sprawa została jednak przed­
wcześnie zdekonspirowana. Gdy policja dowie­
działa się o prowokacji,iaresztowała Zimnola, przy 
którym znaleziono szereg materjałów, ujawniają 
cych niezbicie zamierzoną prowokację. JaJk się 
okazuje. Zimno! pozostawał w ścisłem porozumie­
niu z dyrektorem policji politycznej w Bytomiu 
Straussem. Władze prowadzą w tej sprawie ener­
giczne dochodzenia. Już w najbliższym czasie wyj 
dą prawdopodobnie najaw dalsze szczegóły tej 
sensacyjnej afery.
Wykrycie niemieckiego morderstwa z przed 7 lat

Berlin, (AW). Dopiero teraz wychodzi najaw 
ohydne zabójstwo, popełnione przed 7 laty na 
osobie robotnika polskiego Jakóba. Malickiego, 
który w roku 1916 deportowany przez Niemców 
zyskał pracę w miejscowości Friedrichswalde w 
okolicy Berlina. Po 6 latach, w maju 1922 roku 
trawiony nosłalgją za domem udał się bez pasz­
portu do Polski i na granicy został zastrzelony o- 
raz pogrzebany w niewiadomem dotąd miejscu. 
Według innych wersyj Malicki posprzeczawszy 
się w domu przystąpił do grupy przemytników, 
operujących w pasie pogranicznym .zachodniej 
części polskiego Pomorza i został tam przez swych 
współpracowników w obawie zdrady przed po 1- 
skienri władzami zastrzelony. Dochodzenia policji 
berlińskiej idą w kierunku odnalezienia trupa i 
zebrania śladów i w tym celu zwrócono się o po­
moc do władz polskich.

Sanacja zamyka placówki kulturalne.
Kowno, (AW). Z polecenia naczelnika pow. 

trockiego zamknięty został tamtejszy oddział poi 
■skiego towarzystwa kulturalnego, które, dzięki 
energji i pracy kierowników oddziałów, prowadzi 
ło intensywną pracę kulturalną w najhardziej 
zapadłych miejscowościach powiatu. W piśmie 
wystosowanem do oddziału, jako powód zamknię 

5 cia naczelnik powiatu podał ,bezczynność11.
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Zgon działacza narodowego.
Lwów, (AW). Wczoraj wieczorem zmarł na­

gle na Placu Halickim, na udar serca, dr. Leszek 
Cyga, adwokat ze Stanisławowa, znany tamtejszy 
działacz narodowo - demokratyczny. Zwłoki prze 
wieziono do instytutu medycyny sądowej.

Odkrycie nowej komety?
„Ilustr. Kiurj. Codzienny11 donosi, że w obser 

watorjum krakowskiem odkryto 20 hm. nową ko­
metę 7-ej wielkości Kometa ta znajlduje się w 
gwiazdozbiorze Herkulesa niedaleko gwiazdy pier 
wszej wielkości Wegi.

Pop prawosławny niszczy krzyże katolickie.
Grodno, (AW). Białostocki „Głos Obywatela11 

umieszcza następującą wiadomość Wołkówy- 
ska. Duchowny prawosławny w Nowym Dworze 
gminy porozowskiej Skórat ściął krzyż katolicki 
na cmentarzu cerkiewnym, a następnie porąbał 
go i spalił. Krzyż ten postawił na tym cmentarzu 
ksiądz katolicki jesizcze przed 100 laty za czasów 
istnienia w Nowym Dworze kościoła unickiego. 
Czyn duchownego prawosławnego spotkał się z 
ogólnem oburzeniem ludności okolicznej. Znisz­
czony krzyż stanowił w oczach ludności widomy 
pomnik martyrologji unitów.

Przemytnictwo na kresach kwitnie.
Wilno, (AW.) W związku ze zbliżaj ącemi się 

świętami zauważono ostatnio znacznie wzmożo­
ny ruch przemytniczy na pograniczu polsko - li- 
tewskiem. Patrole KOP‘a wr rejonie Trok zatrzy­
mały kilka osób, od których odebrano około 60 kg 
sacharyny. Koło Słobódki skonfiskowano 20 kg. 
rodzynków'. W dniu wczorajszym w Wilnie ujęto 
trzech przemytników ,którym zabrano 50 kg. tyto 
niu, oraz większą ilość wyrobów metalowych i 
harmonijek. Koło Filipowa i Wiżajn w ciągu o- 
statnich trzech dni skonfiskowano 250 kg. spirytu 
su, 100 Ikg. sacharyny i większą ilość jedwabiu.

W biurze wali się sufit.
Wilno, (AW). W wydziale podatkowym ma­

gistratu m. Wilna, gdzie mieści się kasa miejska 
wczoraj rano zawalił się sufit. Jedynie dzięki 
wczesnej porze i nieobecności pracowników nie 
doszło do poważniejszych wypadków

I Szwedzi na nich się poznali.
Kowno, (AW). Wobec niemożności dojścia do 

porozumienia w sprawie wydzierżawienia Szwe­
dom monopolu zapałczanego przedstawiciele tru 
situ szwedzkiego opuścili Kowno, oświadczając, że 
więcej podobnych rokowań z Litwą nie podejmą.

Rozumny minister wojny.
Ryga,( AW). Nowy minister wojny Wacetis 

w wywiadzie udzielonym przedstawicielom pra­
sy łotewskiej podkreślił z naciskiem, że stoi na 
stanowisku wyeliminowania z armji wszelkiej 
polityki. Również nie dokona on żadnych perso­
nalnych zmian na wyższych stanowiskach woj­
skowych.

W raju bolszewickim.
Leningrad, (AW). Według oficjalnych so­

wieckich doniesień w Leningradzie odczuwa się 
katastrofalny brak manufaktury oraz wogóle wy­
robów przemysłowych, które jak się okazuje, zo­
staną sikerowywane do miejsc zbóirki zboża, ja­
ko towar wymienny.

Z tego względu wydane zostało rozporządze­
nie, iż od dnia 1 stycznia wszelkie towary przemy 
słowe będą wydawane tylko na kartki.

Nowy atak bolszewicki na Chiny.
Londyn, (AW.) Donoszą tu z Maudżurji, że po 

mimo iż dopiero co został podpisany w Chabarow 
Sku Chińsko - sowiecki protokół, a już trzy tygod 
nie trwają pertraktacje o przywTÓcenie status quo 
na kolei wschodnio - chińskiej, czerwona armja w 
Mandżurji w dalszym ciągu prowadzi akcję wojen 
ną. Na zachodnim froncie Mandżurji, aeroplany 
sowieckie ujawniają intensywną działalność, nie­
jednokrotnie rzucając bomby. Hajlar został obsa 
dzony przez wojska sowieckie, a obecnie do mia­
sta wkroczył jeszcze oddział mongołów złożony z 
dwu tysięcy ludzi. Na stacji kolejowej m. Hajlaa* 
stoi stale sowiecki pociąg pancerny.

Francja przeciw zbrojeniom.
Paryż, (AW). Według doniesień „Matin‘a“ 

rząd francuski wystosuje do czterech mocarstw 
notę w kwestji francuskiej polityki morskiej o- 
raz żądań fracuskich w dziedzinie zbrojeń mor­
skich. Nota z żądaniami francuskiemi doręczona 
zostanie przedstawicielom zainteresowanych mo­
carstw w przeddzień rozpoczęcia się konferencji 
rozbrojeniowej morskiej w Londynie. Francja wy­
suwa szereg postulatów objętych art. 8 paktu Li­
gi Narodów, przyczem kładzie nacisk na koniecz 
ność równoczesnych usiłowań wr kierunku rozbro 
jenia na morzu, lądzie i w powietrzu.

Katastrofa w kopalni.
Sosnowiec, (AW.) Wczoraj wieczorem na ko­

palni „Kuljusz11 w Kazimierzu, wskutek wstrząsu 
pokładu zostaili zasypani węglem i odcięci od świa 
ta górnicy: Marcin Zawierucha i Michał Marzec, 
oraz ładowacze Władysław Misterski, Józef Pawli 
czek i Józef Rogowski. Dziś przed południem e 
górnikami Zawieruchą i Pawliczkiem można się 
było porozumiewać i  jest nadzieja, że w ciągu 
nocy zostaną wydobyci. O losie pozostałych trzech 
górników nic nie wiadomo. Istnieje przypuszcze­
nie, że zginęli. Akcja ratownicza jest bardzo u- 
truęlńiona z powodu trudnego dostępu. Na miej­
sce katastrofy przybyły władze górnicze oraz pod 
prokurator Dobromęski. Akcją ratowniczą kiera 
ją inżynierowie kopalni.
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Jedna z największych katastrof w historii”górnictWa
56 górników zginęło pod ziemią .

Nowy Jork, 23. 12. Katastrofa na kopalni w
Mac Alister (Oklahoma), (należy do jednej z naj 
większych, jakie notowano w historji górnictwa.

Na pierwszą wiadomość o wybuchu zaalarmo 
wano kolumny ratunkowe wszystkich Okolicz­
nych kopalń. Niezwłocznie przystąpiono do prac 
ratunkowych, które były niezwykle utrudnione, 
gdyż z głębokiego na 1200 metrów szybu dobywa 
ły się ustawicznie gazy tirujące. Z największem 
niabezpeczeńsitwem kolumny ratunkowe dotarły 
do wnętrza i natrafiły najpierw na grupę pięciu 
górników, dających jeszcze słabe oznaki życia.

W głębi chodnika przedstawił się ratującym 
straszny widok. Na ziemi leżało 11 ludzi ze zdarte 
mi do krwi paznokciami. Widocznie, odurzeni ga 
zami, za wszelką cenę chcieli ujść śmierci i gołe- 
mi palcami drapali skałę.

Wkrótce potem wydobyto resztę 43 górników 
— wszystkich bez życia

U wejścia na kopalnię rozgrywały się strasz­
ne sceny. Ojcowie, matki; żóńy i dzieci tłumnie 
zebrali się pod bramami kopalni, błagając dy­
rekcję o wiadomości o losie ich bliśkfeh.

Zarząd kopalń i"poc zątko wo Uspókajał i po­
cieszał zebranych, gdy jednak wyniesiono pierw­
s i  zwłoki, powietrze przeszył okrzyk zgrozy, roz 
legł się szloch, rozdzierający serce. Kobiety i dzie­
ci odchodząc od zmysłów biegały Oszołomione pod 
bramą, głośno zawodząc. Kilkanaście kobiet po­
padło w obłąkanie. * -v '

Zwłoki umieszczono w wielkiej hali kopalnia 
nej. Koło trumien stoją i klęczą rodziny, zabitych 
pogrążone w głuchej rozpaczy. % w '

Zmarłe ofiary swego zawodu pozostawiły 42 
żony i 175 dzieci.

Przyczyną katastrofy było zapalenie się ga­
zów lub pyłu węglowego.

Niesłychane objawy zdziczenia antyreligijnego w Sowietach
Sposób, w jak ibolszewicy prześladują religję wR7.vstfflr». 'nkcaki « «  !,.«

i duchowieństwo w Rosji, jest mniej więcej znany 
Do czego jednak posuwa się ich zaciekłość w kra­
jach, położonych zdała od oczu Europy, dowiadu 
jemy się dopiero z opowiadań naocznego świadka 
który przybył z Armeuji. Opowiada on o sprofa­
nowanych kościołach, o publicznej chłoście księ­
ży, o hluźnierczych procesjach. Wszystkie koś­
cioły w Armenji zamieniono na kluby, sale zabaw 
łub pozostawiono na zniszczenie, tak, że przedsta 
wiają one zwały gruzów.

Arcybiskup Gjud, jeden z najznakomitszych 
lingwistów z Armenji, został wywleczony z kla­
sztoru w Erywaniu i wtrącony do więzienia, 

gdzie go tak strasznie torturowano, że po sześciu 
miesiącach stracił zmysły i wkrótce potem zmarł 
W roku 1928 biskup Bagarad i kilku księży znik­
nęli nagle z Tyflisu. Los ich był przez" dłuższy 
czas nieznany, aż okazało się potem, że zesłano 
ich na Syherję. W Achalzich komuniści wypę­
dzili wszystkich księży a kościoły zamienili na 
kluby. W Karahagh porwali komsomolcy prób. 
słabego starca, ubrali go jak Chrystusa, poczem 
na publicznym placu lżyli. Następnie zdjęli zeń

wszystką odzież, posądził na osła i prowadżMi 
przez ulice, wołając: „Patrzcie, jaki los czeka de- 
magogów!" W dziesiątą rocznicę .rewolucji szła 
ulicami Tyflisu procesja, w której brali udział 
komuniści, ubrani w szaty zakonników! zakonnic 
księży i biskupów, zachowując się w sposób, nie 
nadający się do opisu. Na wiosnę tego roku dal 
się odczuć na Kaukazie wielki brak żywności. 
Wówczas w pewnej szkole powieszono na ścianie 
obraz Chrystusa, spędzono dzieci do sali i kazano 
modlić się przed tym obrazem o Chleb. Przez trzy 
dni nie dano dzieciom pożywienia, mówiąc, że 
powinny je otrzymać od Chrystusa. Gdy dzieci 
poczęły płakać i krzyczeć o chleb, kazano im mo­
dlić się do Lenina. Tym razem modlitwa miała 
taki skutek, że wkrótce przyniosła kobieta żyw­
ność, którą rozdzieliła pomiędzy dzfsci, mówiąc 
„Widzicie, modlitwa do Chrystusa była bezsku­
teczną, nie jest więc On Bogiem. Natomiast Lenin 
wysłuchał was, jest on bowiem dobroczyńcą całej 
ludzkości11.

I na to, co dzieje się w Rosji sowieckiej, za­
myka się oczy. ■ u ■..»
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P R Z E S T R O G A -
( O polityce ziemian - zachowawców w B. B.)

P. poseł Wincenty Witos ogłosił na naczel- 
®em miejscu „Piasta11 z 22-go bm. uwagi, ujęte 
w sposób uderzający, orąz zniewalające do namy 
eh*.

Przytacza mianowicie na wstępie rozważa­
nia Adolfa Nowaczyńskiego na wstępie rozważa­
na tle dzieła A. Urbańskiego o zniszczonych dwo­
rach i wspaniałych siedzibach polskich na Woły­
niu, Podolu i Ukrainie, tak zakończone przez zna­
komitego pisarza:

„—Dookoła słyszy się i czyta te same zdania 
te same prowokacje, które wtedy stale powtarzali 
obrońcy i ideolodzy samodzierżawia i autókracji:

„Rosja nie dorosła jeszcze do Konstytucji, lud 
josyjski nie chce Dumy, mużyk rosyjski jest cichy 
i. pokorny i pragnie spokoju. Opozycja w gruncie 
rzeczy jest bezsilną, prowodyrzy wszystkiemu 
winni Usunąć przywódców, wszystko będzie dob­
rze. Partje źrą się między sobą, trzeba więc nad 
nimi nahajki. Zlikwiduje się Dumę raz, potem 
drugi, trzeci raz i,będzie spokój...11

Tam byli tacy, kitórzy pchali do rozgrywki z 
Dumą, do wstrząsów i awantur, oraz tacy, którzy 
ostrzegali przed Wszołkiem cesarskiem cięciem, 
przewidując, że wcześniej, czy później odbije się 
to przedewszysikiem na tych, co mają najwięcej 
do stracenia...

Gdy się czyta prasę konserwatywną, w o- 
statnich dniach, dziwnie napastliwą, ofenzywną i 
prowokującą, mimowoli ciągle przypomina się r. 
1917 w Ros ji11.

Przytoczywszy obszerniej wywody Nowaczyń 
skiego, p. Witos pisze dalej.

„— Gdyby chodziło o obserwację tylko, nie 
byłoby potrzeby dodawać ani jednego słowa, po­
nieważ jednak chodzi tu o coś więcej, bo o Pań­
stwo i o nas chodzi, o spokój, milczenie, mojem 
zdaniem, byłoby grzechem nie do darowania .

Wbrew opinji wielkiej części orasy sanacyj­
nej i konserwatywnej, wszelkie przejawy naszego 
życia politycznego przenikają dziś z piorunującą 
szybkością do najwięcej nawet zapadłych zakąt­
ków kraju. Każdą wiadomość, często orzekręconą 
a zawsze prawie przeolbrzymioną, połykają ma­
sy z jakimś epidemicznym głodem. Gorączka wia­
domości i pragnień czegoś zaczyna trawić ludzi. 
Znamienne szepty, czy to na kolejach, na odpuś­
cie, czy też na jarmarku, odbywają się masowo, 
nie mówiąc o codziennych sąsiedzkich pogadan­
kach.

Kłótnie i różnice partyjne pomiędzy chłopami 
ustajął Chłopi i robotnicy, którzy sobie dawniej 
skalkali do włosów, zaczynają w najlepszej cho­
dzić komitywie, wskazując na wspólnego wroga. 
Głód ziemi i drożyzna drzewa wskazują wyraź­
nie jego sprawę, obszarnika, nadużycia podatko­
we, administracyjne, wciąż niskie ceny produk­
tów rolnych, coraz większa drożyzna wyrobów 
przemysłowych zwracają się przeciw sanacji.

Od Sejmu i posłów żąda się już nietylko po­
prawy stosunków, ale także i wskazówek.

Bezceremonialne, często prowokacyjne wy­
stępy sanatorów i dziedziców pod osłoną policji, 
wnoszą rozgoryczenie, aile też dyktują zawiść i 
pragnienie zemsty.

Nikomu nie myślę radzić, muszę jednalk wy­
razić zdziwienie, że tego nie chcą widzieć nasi wa 
leczni sanatorzy, że ślepi zostają na te przejawy 
nasi Obszarnicy. Niech ci Radziwiłłowie, Stadnic­
cy, czy Sapiehowie, propagujący itajc skwapliwie 
przewroty i rewolucje, zejdą na dół, to się dowie­
dzą, że i tam jest pragnienie przewrotu, ale dowie 
dzą się także, co jest więcej ciekawe, przeciw cze­
mu i komu on musiałby być skierowany. Dowie- 
dzieiliby się, że bierna prawie dotąd masa prze­
mienia się w masę płynną i coraz więcej gorącą, 
którą lada wypadek może rozpalić do białości.

Obrońców na wsi dziś szkoda byłoby szukać.
Kiedy patrzyłem na dwóch ostatnich posiedzę 

niach Sejmu na krzyczących i hałasujących nie­
których posłów z BB., nie dziwiłem się wcale, wie 
dząc, że nie wiele więcej umieją i spełniają rolę, 
jaką im wyznaczono, wprawdzie często bezdennie 
głupią, no, ale pan każe, sługa musi. Trudno żą­
dać od wynajętych żołdaków lub ciurów bezwol­
nych, by robili co innego. Jeżeli jednak Stadnicki 
i Radżiwiłł uważają, że prowadzą państwową ro­
botę, gdy śpiewają „Brygadę11 w Izbie poselskiej, 
gdy wspólnie uniemożliwiają marszałkowi Sejmu 
prowadzenie obrad, gdy na trybunie udają kome- 
djantów, to chyba już oznaki jakiegoś obłędu, na 
który się Nowaczyński powołuje.

Ostatnie posiedzenie dało dużo materjału, bar 
dzo znamiennego pod tym względem.

My do tych, co grożą, nie należeliśmy nigdy, 
nie mamv takiże powodu ostrzegać podżegaczy i 
szaleńców, burzących podstawy gmachu, w któ­
rym siedzą; nam chodzi tylko o to, by gmach ten, 
spadając z hukiem na ich głowy, nie spadł równo­
cześnie na głowę narodu11.

Coraz wyraźniej zaczyna się zaznaczać strasz 
łiwa odpowiedzialność buńczucznych zachowaw­
ców z BB.

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
„Dziennik Pomorski11

Aresztowanie mordercy dziewcząt?
Monachjum, (AW). Aresztowano tu 21-letnie­

go elektromontera Piotra Krautlera. Według 
wszelkiego pr a w d opod obie ń s t w a aresztowany jest 
mordercą dziewcząt w Monachjum i okolicy Krau 
t'ler wypiera się zarzucanych mu czynów, pomimo 
iż policja posiada poważne poszlaki świadczące 
przeciwko niemu — jako zwyrodniałemu morder­
cy.

Mordowanie wybitnych generałów.
Nowy Jork, (AW). Donoszą z Meksyku, że woj 

ska rządowe rozstrzelały generała Carlosa Butę, 
dowódcę wojsk b. bandydata na Prezydenta Me­
ksyku Vasiconc0llesa.

Echa wyroku na hiszpańskich oficerów.
Paryż, (AW). Donoszą Z Madrytu, że po za­

kończeniu rozprawy przeciwko oficerom artylerji, 
którzy usiłowali dokonać zamachu w Ciudad Re- 
ale, zostali aresztowani kpt. Sastre i por. Cor- 
retuer, którzy w mowach obrończych nazwali 
rząd hiszpański władzą nieprawną.
Były krwawy prezydent Meksyku pod zarzutem 

morderstwa?
Były prezydent Meksyku, generał Calles przy­

bywszy w dniu 13 bm. do Nowego Jorku na stat­
ku „Bremen11 z podróży do Europy, dowiedział się 
że władze w Laredo w północne - amerykańskim 
stanie Texas wydały polecenie aresztowania go za 
udział w morderstwie, dokonanem na dwóch o- 
ficerach armji meksykańskiej.

Generał Calles — żyd — mason — w czasie 
Sivej prezydentury, skazał na śmierć tysiące księ­
ży, zakonnic i wiernych katolików. Kazał pożarny 
kać wszystkie kościoły, a biskupów, którzy uni­
knęli śmierci lub więzienia śkazywał na banicję.

Miasto Laredo leży na drodze, prowadzącej 
do Meksyku. Na mocy wspomnianego rozporzą­
dzenia Calles winionby być aresztowanym w cza­
sie przejazdu przez owe miasto. Polecenie aresz­
towania wydane zostało w związku z zamordowa 
niem generała Blankę i pułkownika Martinez‘a, 
których trupy ze skrępowanemi rękami znalezio 
no w 1922 roku niedaleko Laredo, w rzece Rio 
Grandę, będącej granicą między Meksykiem i 

Stanami Zjednoczonemi. W łączności z tą sprawą 
komunikują z Waszyngtonu, że Calles posiada 
paszport dyplomatyczny, który wykluczy wszelką 
możliwość aresztowania go na terytorjum amery 
kańskiem.

Bezczelność żydowska.
Wilno, (AW). Do Warszawy wyjechała dele­

gacja stowarzyszenia wzajemnej pomocy studen­
tów żydów na uniwersytecie wileńskim. Dele­
gacja składa się z posła dr. Wygodzkiego i radne­
go Semsynatusa. Delegacja uda się do ministra 
oświaty w sprawie podwyższenia subsydjum uni­
wersytetu wileńskiego dla wyżej wspomnianego 
stowarzyszenia żydowskiego oraz otwarcia kate­
dry dla historji żydowskiej na uniwersytecie w 
Wilnie.

Kradzież cennych obrazów.
Helsingfors, (AW.) Wkrótce rozpocznie się tu 

sensacyjna rozprawa sądowa. Tlem rozprawy jest 
bezprawna sprzedaż przez jedną z firm ekspedy- 
cyjnych 48 obrazów słynnego malarza rosyjskiego 
Repina. Obrazy oceniane są na sumę 2 mil jonów 
koron szwedzkich.

Królewskie dochody aktorów filmowych.
Paryż, (AW). Donoszą z Nowego Jorku, że 

znany aktor filmowy Douglas Fairbanks zażądał 
od skarbu amerykańskiego zwrotu 550.000 do­
larów. Fairbanks twierdzi, że o tą włąśnie sumę 
wyznaczono mu za diuży podatek dochodowy, ani­
żeli prawnie się należy. ,

Potworna zemsta rozwiedzionego męża.
„Journail11 donosi z Bordeaux, że niejaki Pier 

re Bussy, liczący 63 lat, żyjący w separacji z żoną 
wszczął z nią proces, który przegrał.

Z zemsty za to posłał przez pocztę adwokato­
wi, żonie i świadkom, którzy świadczyli niepo­
myślnie dla niego, maszyny piekielne, by się na 
nich zemścić za przegranie procesu..

Dwie z nich eksplodowały przy odpakowaniu 
raniąc adwokata i jego sekretarza oraz buchalte­
ra Hurtona i panią Labordę. Po wysłaniu paczek 
Bussy zbiegł z mieszkania i jeszcze go nie pochwy 
cono. W mieszkaniu znalazła policja wielką Mość 
preparatów, z których sporządzał bomby.

Wybuch w fabryce chemicznej.
Amsterdam, (AW.) W fabryce chemicznej w 

Velsen nastąpiła w sobotę straszliwa eksplozja. 
Wielu robotników zostało rannych. Trzech zo­
stało ciężko poparzonych. Przyczyna wybuchu 
nie została ustaloną.

Dzieci bawiąc się wygrzebały garnek z monetami
Na placu szkolnym w Nowogrodzie, po w. 

łomżyńskiego, dzieci z miejscowej szkoły wy­
grzebały z ziemi podczas zabawy garnek gliniany 
zawierający srebrne i złote monety rosyjskie i 
polskie z 19-go stulecia.

Wśród dzieci zapanowała radość i poczęły się 
dzielić znalezionym skarbem. W trakcie podziału 
nadszedł proboszcz miejscowy, ks. Supniewski, 
który wytłumaczył dzieciom, że skarb znaleziony 
należy zwrócić władzom dla umieszczenia w mu­
zeum.

Acz niechętnie, dzieci zwracały monety. Kil­
koro z nich jednak ukryło pewną ilość rubli sreb­
rnych i złotych polskich.

Policja, przeprowadzając dochodzenie, ode­
brała jeszcze kilkanaście monet srebrnych i zł„ 
jak lównież i złotówek polskich.

Olbrzymie kino.
Hamburg, (AW.) Dokonano tu otwarcia wspa 

niałego kinematografu, jednego z niemieckich to­
warzystw kinematograficznych. Kinematograf 

jest jednym z największych na kontynencie. Sala 
liczy 3000 miejsc.



Sir. 4 „DZIENNIK ftmORSTŁf- Nr. 298

wieczerzy wigilijnejSocjologiczne znaczenie
Wszystkie ludy w zaraniu swych dziejów prze­

szły przez »okres ustroju rodowego, którego cechą, 
charakterystyczną było bardzo ścisłe zespolenie 
znacznych nieraz (liczebnie grup, złożonych z jed­
nostek poczuwających się za (zwyczaj do wspól­
nego pochodzenia od jakiegoś, najczęściej mityoz 
nego, przodka i do wspólnej własności, przynaj­
mniej nieruchomej Ów mityczny antenat bardzo 
często stawał się duchowym protektorem całej 
grupy; w braku kultu owego praojca cały ród 
otaczał czcią jakiegoś wybranego fetysza. Ewo­
lucja chrystjanizimu przejawiła się tylko w tern 
że zamiast czci fetyszów ród chrześcijański zano­
sił modły do św., który stawał się jego patronem.

Łączność pomiędzy członkami grupy rodowej 
była bardzo mocna; poszczególne jednostki żyły 
ze sobą w ustawicznym kontakcie, poczucie współ 
noś ci pomiędzy niemi ibyło bardzo żywe. Podtrzy­
mywało zaś tę łączność przedewszystkiem sąsiedz 
kie zamieszkanie, wspólne korzystanie z całej wła 
sności i ów wspólny kult religijny.

Następstwa tego ustroju były oczywiście u- 
jemne i dodatnie. Do pierwszych należy zaliczyć 
zbylt wielką presję nad poszczególnemi jednost­
kami, co spowodowywało zupełnie nieraz zabicie 
samodzielności indywidualnej. Do drugich — 

troskliwa i staranna opieka, jaką ród otaczał 
słabszych iswych członków, wychowanie sierot, 
utrzymanie kalek, chorych i starych, powstrzy­
mywanie od wybryków rozmaitych a nawet zbrod 
ni. Wiemy, że gdy w Polsce za czasów saskich 
nietylko sejmy, ale i  trybunały zrywano raz po 
raz, to jedynie poczucie odpowiedzialności, już 
nawet nie przed rodami, bo znaczenie ich podupa 
dło już w tym czasie, ale przed silną przez swrą 
wspójnię rodzinną było ostatnią, ale potężną ta­
mą przeciwko zepsuciu zupełnemu.

Jeżeli jednak pojęcie wielkiego rodu jest już 
przestarzałe i dla wielu względów taka organiza­
cja, jpko zbyt krępująca inicjatywę indywidualną 
może być nawet niepożądana, to mało, ale moc­
no zespolona rodzina może się stać błogosławioną 
ostoją przed szerzącą się dziś zgnilizną moralną, 
a także oparciem w również ogólnem fizycznem i 
nerwowetm wyczerpaniu powojennem.

Życie dzisiejsze zmusza często do przebywa­
nia w odległych nieraz miejscach członków naj­
bliższej nawet rodziny, ale na szczęście stworzyło 
równocześnie środki komunikacyjne, umożliwia­
jące szybkie przebywanie dzielących przestrzeni 
i jeżeli dawniej sąsiedzkie zamieszkanie było jed­
nym z najgłównejszych czynników łączności rodo 
wej, to dziś te krótkie nieraz i często rzadkie od­
wiedziny mają tern większe znaczenie, bo one pra­
wie jedynie podtrzymują .spójnię rodzinną. Przy 
słowne „co z oczu to i z pamięci11 — niestety aż na­
zbyt często znajduje uzasadnienie.

Jako jeden z niewielu już śladów organizacji 
rodowej pozostał zwyczaj świąt dorocznych i nasz 
ustrój państwowo - religijny skłania się ku temu

Drzewko wigilijne
Przystrajanie choinki, podobnie jak i wielu 

innych tradycyjnych zwyczajów wigilijnych, ge­
nezą swoją sięga prastarego kultu roślinności i 
jej bóstw opiekuńczych. W tych odległych cza­
sach dla wzmożenia sił wegetatywnych przyrody, 
a co za tern idzie dla zapewnienia sobie urodza­
jów, składano ofiary odpowiednim potęgom ma­
gicznym, przystrajano świecidełkami gałązki i ca 
łe krzewy, przynoszono je do domu dla ochronie­
nia przed mroźnem tchnieniem zimy i dla upro­
szenia tych dobroczynnych bóstw, aby zagościły 
pod strzechą gospodarzy. Oczywiście najczęściej 
przechowywano w pokoju rośliny zielone, więc 
w zimie w naszym klimacie — szpilkowe.

Pospolicie znane są obrzędy z zieloną gałęzią 
w Grecji w związku z dorocznemi świętami Tar- 
gelja i Pandtenaje i w Rzymie, gdy w wigilję 
roku nowego usuwano zeschłe gałązki laurowe, 
zdobiące portal świątyni Westy i odrzwia domów 
prywatnych. Na Kaukazie do dziś praktykuje się 
obnoszenie zielonej wiechy, przybranej świecidła- 
mi, ozdobnem pieczywem, owocami i t. d. zwanej 
cziczitagi: jest to prawdopodobnie symbol pomy­
ślności i dodrobytu, lub magiczny sposób zjedna­
nia potęg opiekuńczych, gdyż lud gruziński wie­
rzy, że cziczitagi, przechowywana w izbie, chroni 
od nieszczęść i niedostatku, — natomiast wszelkie 
utrapienia spadną na gospodarza, który chłop­
ców obnoszących gałąź nie wpuścił do domu i nie 
ugościł ich należycie. Zarówno w dawnej Hella­
dzie i Romie iak i dziś na Kaukazie gałąźki takie 
zanoszą też w dnie uroczyste na cmentarze, po­
święcając je pamięci zmarłych.

Między naszą choinką a grecką ejresione, czy 
Ikaukaską „cziczitagi" podobieństwo jest wido­
czne, Jednakże przybieranie drzewek nie było wy­
łącznym przywilejem ludów europejskich. Podró­
żni zauważyli go również w dalekich Indjach, Chi 
nach, w Persji, a nikt nie umiał im objaśnić, z 
jakiego powodu ii od jakiego czasu tak czynią. 
Drzewka, lub tylko ich sztuczne imitacje, co dziś 
często praktykuje się wr Niemczech, są całkowi­
cie pokryte przeróżnemi ozdobami ii oświetlone 
lampkami malutkiemi z kolorowego szkła. Jeden 
z maharadżów w podobny sposób rozkazał przy­
stroić wszystkie drzewa w swoim parku, lecz za­
miast wstęg i papierków polecił użyć do tego klej 
notów prawdziwych i łańcuchów ze złota i srebra. 
Najdawniejszy opis tego zwyczaju pochodzi z 

Chin z 715 r. przed Chr. Persowie zapalają ko­
lorowe lampki na drzewkach przed zimowym 

przesileniem dnia z nocą, aby sztucznie rozpro­
szyć ciemności długiej nocy i dopomóc tern dobrot 
liwemu Ormuzdowi w jego walce ze złym Aryma- 
nem, usiłującym zaćmić światłość dnia.

Słowianie pogańscy w dni świąt dorocznych 
przybierali zielenią drzew iglastych swoje domo­
stwa. Zdaje się, że względy estetyczne nie były je- 
dynemii, przynajmniej taki wniosek można wy­
snuć iz treści śpiewanej przy tern pieśni. Zimą zie­
lone gałązki przechowywano w izbie do „nowego 
latka", aby wraz z niemi dobre bóstwa zaprosić 
do chaty, gdzieby spokojnie przezimowały, w za­
mian za co pobłogosławiłyby latem zbiorom. Cza­
sami przystrajano te gałązki, a także zanoszono 
je na groby.

Tak więc początek miłej zabawy z choinką 
sięga bardzo dawnych czasów i jest rozpowszech­
niony w Europie i Azji, mniej w Afryce, nieznany 
zaś zupełnie w Ameryce i Australjli, dokąd prze­
niknął dopiero wraz z kolonistami europejskimi.

Istnieje spora wiązanka legend o pochodzeniu 
drzewka wigilijnego. Niezwykle poetyczną opo­
wiadają nasi górale tatrzańscy. „Gdy Pan Jezus 
narodził się w ubogiej stajence i anieli wezwali — 
wszystko do żyje — dla złożenia hołdu Panu nad 
Pany, każdy pośpieszył ochoczo, by zanieść Bożej 
Dziecinie jakiś piękny upominek. Króle ponieśli 
korony wysadzone brylantami, rycerze broń i zbro 
je złociste, kupcy a rzemieślnicy towary co naj­
przedniejsze: jakich oko przedtem nie widziało—  
rolnicy bułeczki i ciastka bielutkie. Ptaszki za­
nuciły piosenki najpiękniejsze, wół i oSieł odde­
chem ogrzewali Maleństwo, krowa mleczko Mu 
przyniosła. — Lecz Boża Dziecina płakała i drżą 
ła wciąż iz zimna, chociaż rączką błogosławiła, 
cisnących się darami".

Aż, w śniegu stojące, Tatry echem ozwały się 
na wołanie aniołów: „Przyjdźcie pasterze, Bóg się 
wam rodzi". I ruszyli juhasy na to wezwanie i jak 
zaczęli przed żłóbkiem wytańcowywać zbójnic­
kiego, a śpiewać, Dzieciąteezku łezki oschły i u- 
śmiechneło się do nich radośnie. Rozradowani gó 
rale wykrzyknęli tak głośno, że w jaskini tatrzań 
skiej zbudził się „On" — ogromny, szary nie­
dźwiedź. Skoczył Miś na dwie nogi. Toż niewiele 
brakowało, a byłby zaspał i nie pozdrowił Jezu- 
sika! Ale co tu można zanieść w podarku? wszy­
stkiego' było już w betleemskiej stajeńce. Podra­
pał sdę tedy Miś za uchem i poszedł po radę do 
żony. A „gaździnę" miał bestja bardzo mądrą. 
Ta mu doradziła, aby zaniósł do Betleem ładny 
łysanki, będą na nim siadały i radowały sobą ma­
łe dzieciątko.

Wyłamał Miś smereczek piękny, zarzucił go 
na ramię i niesie. Potknął się jednak nieborak w 
pośpiechu i wpadł do strumyka. Przeląkł się o 
drzewko, ale to skąpane w świeżej wodzie, stało

Niezwykłe wykopalisko z przed 30.000 lat.
Przedsięwzięte w ostatnich dniach badania 

przeprowadzone w .Staruni pow. Bohorodczany 
(Małopolska wschodnia) doprowadziły do wykry­
cia wspaniałego okazu nosorożca ze epoki dylu- 
wjalnej t. zn. z przed 30.000 lat. Dziękli pomocy 
władz wojskowych oraz starosty Bohorodczan u- 
dało się wydobyć w obecności prezesa Akademji 
Umiejętności rektora Kostanećkiego cenny egzem 
plarz zupełnie nieusźkodzony i  załadować go do 
Krakowa.

Jest to względnie niewielki okaz młodej sa­
miczki nosorożca, długi niespełna póltrzecia me­
tra, a wagi około dwu tonn. Skóra doskonale się 
zachowała; wymacerowana w nafcie, zachowała 
w pełni elastyczność i stradiła tylko owłosienie. 
Głowa jedynie jest trochę uszkodzona, tak że nie 
wiadomo czy zdobna była w jeden czy dwa rogi.

Wydobycie nosorożca dyjuwjalnego jest wy­
padkiem doniosłym, gdyż jest to unikat w Euro­
pie. Znaleziono go w głębokości 12 m. i razem z 
nim wydobyto nader ciekawe okazy fllory dylu- 
wjalnej.

W Akademji Umiejętności w Krakowie przy­
gotowano już pomieszczenie dla owego nosorożca, 

który będzie przedmiotem badań specjalistów 
naszych i obcych. Po rozpakowaniu i ustawieniu 
nosorożca będzie on dostępny dla publiczności.

Nosorożec będzie wkrótce odpowiednio spre­
parowany. Mianowicie po sporządzeniu odlewu 
gipsowego, zostanie skóra z fenomenalnego oka­
zu ściągnięta i wypchana, sźkielet zaś zostanie od 
dzielnie spreparowany.

Muzeum krakowskiej Akademji będzie zatem 
posiadało jeszcze jedną światową osobliwość 
więcej.

się jeszcze cudniejsze. Idźie Miś, idze, a mróz był 
srogi. Spogląda na drzewko, a ono całe jak w bry­
lantach lśni. Miś aż podskoczył z uciechy, że ma 
tak piękny podarunek. Tymczasem ptaszki, małe 
zwierzątka, jak ujrzały takie cudowności, powska 
kiwały na gałązki i już odejść nie chciały i nie­
dźwiedź szary musiał je nieść aż do bożej stajenki

aby umożliwić zachowanie jaknajdłuższe tej tra­
dycji. I słusznie, bo dila państwa, jak i dla społe­
czeństwa ogromne ma znaczenie zachowanie zdro 
wej moralnie i fizycznie rodziny: ona wyręcza je 
w kontroli i  opiece nad śłabszymy obywatelami, 
a jedność rodzinna stanowi najdoskonalszy ce­
ment, spajający budowę całego państwa.

Czy zrozumienie tej prawdy, czy .tylko in­
stynkt samozachowtawczy kierował pierwotnymi 
zwierzchnikami rodów, również jak i klanów — 
trudno orzec: w każdym razie żądali oni częstego 
zgromadzania się z całej grupy, czy to pod pretek 
stem obrzędów religijno-magicznych, ozy dla zło­
żenia czci i hordu zwierzchnikowi, lub też na na­
rady ii wiece.

Wśród obrzędów religijno-magicznych bardzo 
ważną rolę odgrywało zawsze wspólne jedzeni© 
rytualne. Zaznacza się to zwłaszcza wśród grup 
totemicznych. Ogromna ich ilość posiada totemy 
jadalne i większość ceremonij obrzędowych ma 
na celu pomnożenie ilości zwierzęcia, czy rośliny, 
stanowiący (totem, przyczem polegają one głównie 
na spożywaniu owej mitycznej istoty. Jednak po 
spolicie dana grupa swego własnego totemicznego 
zwierzęcia, czy rośliny spożywać nie może, czynią 
to więc za nią sąsiednie grupy i w ten sposób wy­
twarza się współpraca dla podtrzymania caiłego 
plemienia.

Tam nawet, gdzie już zanikł ustrój totemicz­
ny, owe wspólne uczty jednak zawsze zachowują 
się i mają charakter rytualny; odbywają się w 
określonym czasie, składają z przepisowych po­
traw; praWo, zwykle tylko zwyczajowe, ale cza­
sem nawet sakralne, lub państwowe udziela po­
zwolenia na branie w niech udziału. Prawie 
wszędzie wspomina się przy nich zmarłych 
przodków, przy modlitwach, czy składając 

ofiary np. cząstikę z każdego dania, trochę napo­
jów itd. — niekiedy pozostawiają dla nich miej­
sce i nakrycie przy stole.

Do jakiego stopnia uczty grup ściśle z isobą 
zespolonych zrosły się z pojęciami i potrzebami 
społeczeństw, dowodzi między inne mi fakt, że 
pierwsi chrześcijanie, odrzucając wszystko, co 
tylko przypominało obrzędy pogańskie, jednak za 
chowali owe uczty, czyli agapy, nadając im nawet 
charakter rytualny, oczywiście tłumacząc zupeł­
nie inaczej ich treść religijną. Uczestniczenie w 
agapach było niejako widomym znakiem przyna­
leżności do gimny chrześcijańskiej, poganie, czy 
też grzesznicy, traktowani jako obcy, byli od nich 
usunięci bezwarunkowo.

Z biegiem czasu i rozwojem chrystjanizmu ob 
rzędowe uczty gminne ustąpiły miejsca dorocz­
nym zebraniom rodzinnym, połączonym zawsize z 
ceremonjalnem jedzeniem.

Taka jest geneza i takie znaczenie wieczerzy 
wigilijnej, — znaczenie tak ważne dla utrzymania 
łączności naszych rodzin, a tern samem i dla na­
szej przyszłości narodowej ii .państwowej.

Zjazd polskich „bezbożników".
(KAP) Polscy „bezbożnicy", na rozkaz Mos­

kwy, urządzają swój zjazd w Warszawie w okre­
sie Bożego Narodzenia, pragnąc zapewnie, na 
wzór swych kolegów w sowietach, demonstro­
wać przeciwko świętu całego chrześcijaństwa.

Jako program zjazdu „Wolnomyśliciel polski' 
podaje między innemi: Kler a sztuki plastyczne, 
o wolnej szkole, o spółdzielni szkolnej, świat pra­
cy a religja, o krematorjum itp. Gościny bezboż­
nikom udzielił, jak wiadomo, socjalistyczny zwdą 
zek zawód, kolejowców w swym gmachu przy ul. 
Czerwonego Krzyża.

Tak to w praktyce wygląda socjalistyczna 
zasada „religja jest to rzecz prywatna", gdy odda 
je się dom wybudowany ze składek robotników 

katolików, do użytku ludzi, których hasłem 
„precz z religją!"

Nie mniej dziwnym jest fakt ogłoszenia 
Stów. wolnomyślicieli za rozwiązane, gdy daje się 
mu możność powstania i działalności w innej for 
mie, w formie „Związku wolnomyślicieli".

Ruch narciarski w Tatrach.
Zakopane, (AW). Ostatnie opady śnieżne w 

Tatrach stworzyły idealne warunki dla narciarzy 
W niektórych miejscach wr górach warstwa śnie­
gu dochodzi do grubości jednego metra. Z Ka­
sprowego jest .zupełnie bezpieczny zjazd na Halę 
Gąsienicową. Temperatura na Hali Gąsienicowej 
waha się od 8 — 0 C. Podczas gdy w Zakopanem 
dochodzi do 16 C. Ruch narciarski w Tatrach, a 
zwłaszcza na Hali Gąsienicowej ożywiony. Prócz 
narciarzy miejscowych przybyli także narciarze 
ze Śląska. Podczas świąt spodziewany jest licz­
ny zjazd narciarzy.

_ Fala mrozów w Chinach trwa.
Pekin, (AW). Silne mrozy panujące tu od sze­

regu dini nie ustają. Śnieg spadł obficie. Liczba 
ofiar mrozu osiągnęła 28 osób, zmarzniętych na 
śmierć.

Gdy Dzieciąteczko zobaczyło śliczny smereezyk, 
rączki do niej wyciągnęło i poczęło się głośno 
śmiać z uciechy. Uradowana Boża Matenka pogła­
dziła po kudłach niedźwiedzia, a Jezusik, gdy 
się drzewkiem nacieszył, przykazał, aby odtąd co 
roku wszystkie grzeczne dziatki miały takie ład. 
ne smereczki dla zabawy.
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Boże narodzenie u  C z e c h e s M i
w miistach i na wsi. — Jak powstają nowe 

zwyczaje
Już od pierwszych dni grudnia zielono jest na 

ulicach Pragi Na każdym niemal rogu, na wszy­
stkich większych placach powstały (jakby całe ga­
je świerkowe i jodłowe. To sprzedawcy choinek 
rozbili tu swe namioty, zachęcając przechodniów 
ulicznych do kupowania drzewek, bez których 
święta Bożego Narodzenia byłyby nie do pomyśle­
nia. A (kupujących, przyznać (trzeba, jest mnóstwo 
Każdy usiłuje jaknajwcześniej nabyć ładne drzew­
ko, wiedząc dobrze, że już za kilka dni wszystko, 
co ładniejsze będzie wyprzedane.

Najintensywniejszy jest ruch przedświątecz­
ny oczywiście w sklepach i domach handlowych, 
gdzie podarki gwiazdkowe sprzedawane i kupo­
wane są hurtem. Przez cały rok obowiązuje w 
Czechosłowacji zakaz otwierania sklepów w nie­
dzielę, ostatnia jednak niedziela przed świętami 
Bożego Narodzenia, t. zw. „złota niedziela" stano­
wi pod tym względem wyjątek. W niedzielę tę 
wszystkie sklepy są przez cały dzień otwarte ku 
niemałej radości kupców, którzy w dniu tym za­
zwyczaj pokrywają swe całoroczne deficyty....

Wwiększych miastach czechosłowackich ob­
chód Bożego Narodzenia stracił już wiele z tego 
uroku, który widzimy jeszcze w mniejszych mia­
steczkach i oo wsiach — zwłaszcza na Słowaczy- 
źnie — obchodzących gwiazdkę według starych 
jeszez tradycyjnych „przepisów". Wszędzie je­

dnak zachował się po dzień dzisiejszy piękny zwy 
czaj urządzania w rodzinach uroczystej wiecze­
rzy wigilijnej. Kto nie ma rodziny, zapraszany 
jest zwykle do znajomych, a ostatnio dla samot­
ników urządzane są nawet specjalne wieczerze 
wspólne w rozmaitych lokalach. Plakaty uliczne, 
zapraszające starych kawalerów do udziału w ta­
kich wspólnych wieczerzach, są dzisiaj w Pradze 
na porządku dziennym.

Nie brak oczywiście ludzi, (którzy sprzenie­
wierzają się tradycyjnemu zwyczajowi obchodze­
nia gwiazdki na łonie rodziny. Przedewszystkiem 
są to sportowcy, którzy korzystając z trzechc dni 
świątecznych wyjeżdżają w góry na sporty zimo­
we. To też w dzień wigilijny pociągi odchodzące 
z Pragi w kierunku gór Kruszcowych, Karkono­
szy i Szumawy pełne są miłośników sportu, obła­
dowanych nartami, plecakami i małemi przy- 
ręcznemi kufereczkami.

Na wsi czechosłowackiej — podobnie jkk pol­
skiej — wieczór wigilijny jest niewtątpliwie dla 
wszystkich najradośniejszym dniem w roku. Już 
od samego rana wśród ludności panuje jakiś uro­
czysty nastrój, każdy — i dzieci; nie wyłączając — 
wyczuwa, że „święto wisi w powietrzu". Dzieci 
wprawdzie trochę marudzą, gdyż są głodne, a po­
ścić przecież trzeba przez cały dzień, ale matki 
uspokajają je, jak mogą, opowiadając o złotem 
prosięciu, które o zmroku ukaże się w izbie i t. p. 
Kiedy nadchodzi wieczór cała rodzina zasiada 
do stołu, na którym jedno nakrycie przygotowane 
jest dla niespodziewanego gościa.

Pierwsze dary św. Mikołaja
(Podług Zofji Kossak-Szczuckiej.)

Dom ubogiego Symforjona stał przy głównym 
placu Myru. Plac był duży, nieustannie wypełnio­
ny tłumem ruchliwym igwarnym, wieczną radość 
dla oczu dziecinnych stanowiącym. Więc Prakse- 
da, Sekund us i Abdon, nędznę potomstwo ubo­
giego Symforjona, przesiadywali całe dnie przed 
domem.

Zapadłe głęboko ich oczy wpatrywały się w 
pożądliwie w nieośiągnięty przedmiot marzeń: 
gorące placki miodne grubego handlarza Gorgo-
na. , , i .*>

Gdy na cienkim trójzębie rozdawał handlarz 
placki kupującym, rozkoszna woń dochodziła aż 
ku dziecom, powodując napływ śliny do wyschnie 
tego gardła.

Kiedy wieczór zapadał, do wygłodniałych dzie 
ci powracał wychudły ojciec Symforjon, pracują­
cy wkopalniaeh marmuru,w twardym trudzie zdo 
bywając prawo do nędznego życia.

Ojciec przynosił dzieciom garść fig i suchy 
placek jęczmienny, poczem udawali się na spoczy 
nek przed drzwiami niskiego domostwa.

Piląc zalegała cisza...
■ górze ponad bazyliką błyskało światło. 

Każdy z mieszkańców miasta wiedział, spojrza- 
wszy tę stronę, że płonie to lampka ku czci Matki 
Boskiej zakon a, przed której obrazem sędziwy 
biskup Myru, świętobliwy Epiphanes trawi dnie 
i noce na modlitwie.

W iekowy był biskup. Zdawna niewidomym 
będąc, pacierzami jeno dzielił sobie czas. Lecz 
miał biskup troskę wielką, podzielało ją całe mia­
sto. — Bo oto nie było biskupa zastępcy.

Raz po raz diakoni przywodzą przed tarca 
co naj s w i ęt obli wszy ch kapłanów, prosząc, by Mo­
nie? Z nas^P c  ̂swoim mianował. — Darem-

, .Bez,sil.nie opadają sta-cze dłonie, a do ucha do 
chodzą tajemne głosy — nie tego naznaczysz!

Ma szerokim świecie
„Żywa" maszyna do prania.

3

Na ostatnim dorocznym zjeździe związku wła 
ścicieii pralni w Stanach Zjednoczonych, jaki od­
był się niedawno w Minneapołis, zademonstrowa­
ny został niezwykle interesujący wynalazek in­
żyniera znanych zakładów „Westinghouse Elec­
tric C - o J .  M. Barnett. Jest (to wielka maszyna 
do prania, która wykonywa poszczególne czyn­
ności ściśle według brzmienia, wypowiedzianego 
głosem zwykłym polecenia, zupełnie tak, jakby 
to była żywa praczka, Poszczególne wyrazy, ma­
jące spowodować maszynę do wykonania danej 
Czynności, muszą być odpowiednio dobrane; wy­
raz jednosylabowy zatrzymuje maszynę, dwusy- 
iabowy porusza ją w ruch, cZterosylabowy od­
wraca kierunek jej ruchu. Niezwykła ta maszyna 
'skonstruowana jest w ten sposób, że fala dźwięko­
wa, powistała (po wymówieniu danego wyrazu, a 
więc odpowiednio do ilości sylab silna, działa na 
specjalny aparat, który, pod 'wpływem tej fali 
zwalnia odpowiednią iilość energji elektrycznej, 
wykonywującej poszczególne czynności.

Las w doniczkach.
Wszyscy prawie podróżnicy, którzy zwiedzili 

Japonję, a wielu także podróżników po Chinach 
opisuje z zachwytem miniaturowe ogródki japoń 
^ ^ J ^ J ^ ^ c l^ ^ ^ n ^ rz e ^ ^ a k ie s a m e M a k w

Według starego zwyczaju słowiań­
skiego, gospodarz jest bowiem zobowiązany za­
prosić do wieczerzy świątecznej każdego, kto by 
go o to poprosił. Po wieczerzy chłopcy i dziewczę­
ta idą do stajni i obory, dają koniom i krowom 
kołaczy, pod drzewa owocowe zakopują do ziemi 
ości ,żeby lepiej obrodziły), gęsiorowi, kac z o rowu i 
■kogutowi rzucają czosnek, do studni wrzucają 
jabłka ! orzechy (aby wody zawsze było poddostat 
kiem). Po kolacji kraje się jabłka; komu w prze­
kroju krzyż się ukaże — ten długo żyć nie będzie, 
gwiazda natomiast długi żywot i zdrowie ozna­
cza. Później zapala się świeczki, umieszcza się 
je w skorupkach od orzechów ii puszcza na wodę.

| Czyja świeczka na środek miski popłynie, ten ka­
wał świata zobaczy. Dziewczęta wybiegają do o- 
grodu, potrząsają drzwiami bzu i wołają: Tresu, 
„Potrząsam bzem, powiedz mi psie, gdzie mój 
miły dziś". A z której strony odezwie się szczeka­
nie psa, tam ponoć mieszka przyszły mąż dziew­
czyny, W niektórych prowincjach czeskich dziew 
częta o północy idą nad staw i w przerębli swą 
przyszłość wyczytują. A później wszyscy idą do 
kościoła na pasterkę, gdzie w uroczystym nastro­
ju kończy się najradośniejszy dzień bogobojnego 
ludu wiejskiego.

Wszystkie te zwyczaje gwiazdkowe mają już 
swą starą tradycję, sięgając nawet w niektórych 
wypadkach do czasów pogańskich, kiedy to w u- 

' ^czysty sposób przodkowie nasi na ziemiach sło- 
• wianskich w nader uroczysty sposób obchodzili 

dzicii przesilenia zimowego. A jednak są też w 
-.zeehosłowacj izwyczaje gwiazdkowe, które zro-

łesie, wyglądające nieraz na bardzo stare, jednak 
że maleńkie, ho nieprzenoszące pół metra wyso­
kości.

Obecnie jeden z ogrodników niemieckich po­
wiada, że tej sztuki może dokonać każdy na włas 
ną rękę i że nie uciekając się do sprowadzanych 
zamorskich roślin, można mieć prawdziwy las w 
doniczkach, stanowiący ozdobę salonu piękną i 
oryginalną.

Dęby, kasztany, sosny i inne drzewa leśne 
rosną bez sżkody dla siebie, aż do 50-go roku ży­
cia, w wazonikach.

Przy odpowiedniem traktowaniu drzewa te 
w pokoju uzyskują wysokość 25 cm., aż do pół 
metra.

Chińczycy nazywają je karłowatemi drzew- 
kami i przesadzają je, kiedy są, jeszcze bardzo ma 
leńkie, z gruntu do wazoników, napełnionych 

dobrą, wilgotną ziemią.
Przedtem jednakże odcina się im główny ko­

rzeń, a jeżeli pomimo to karłowate drzewko roś­
nie zbyt szybko to znowu skraca się mu w ziemi 
Mika korzeni.

Liście takiego drzewka z roku na rok stają 
się coraz to mniejsze, aż wreszcie dochodzą do mi 
niaturowej wielkości, przy zachowaniu kształtów 
i barwy liścia wyrośniętego i już potem trwają w 
tym stanie dalej.

■ mKiaummuj, jhi u—■ '«m .
I dziły się dopiero niedawno. Trzy lata temu jeden 

z najwybitniejszych czeskich literatów i publicy­
stów, Tesnohlidek, wystąpił z projektem, by rok 
rocznie na trzy tygodnie przed świętami Bożego 
Narodzenia na wszystkich publicznych placach 
miast czechosłowackich ustawiono potężne świer- 
M, które rzęsiście oświetlone by były różnokolo- 
rowemi żarówkami. W ten (sposób miało się przy­
pomnieć wszystkim ludziom dobrej woli, że świę­
ta się zbliżają i obowiązkiem każdego jest pamię­
tać o wszystkich tych biednych dzieciach, które 
nie mają nikogo, kto urządziłby im wesołą gwia­
zdkę. Pod choinkami miały być — według planu 
Tesnohlidka, — ustawione skarbonki, do których 
przechodnie uliczni wrzucaliby mniejsze lub więk 
sze daitki pieniężne. Na apel Tesnohlidka już w 
pierwszym roku odpowiedziały dwa miasta: Pra­
ga i Brno. W obu tych miastach ustawiono przed 
świętami na publicznych placach olbrzymie cho­
inki, a wieczorem przy koncercie zbierały się 

pod niemi zastępy publiczności, wrzucające do 
skarbonek halerze i korony. W ten sposób w Pra­
dze i Bernie zebrano setki tysięcy koron, które 
przeznaczono na zakupienie podarunków gwiazd 
kowych dla najbiedniejszych dzieci. W latach na­
stępnych za przykładem Pragi poszły i inne mia­
sta, tak że dzisiaj miejskie choinki we wszystkich 
większych miejscowościach Czechosłowacji są już 
na porządku dziennym. Ten nowy zwyczaj świą­
teczny, który zrodził się w dobie najnowszej, na­
leży niewątpliwie do najpiękniejszych i najszla­
chetniejszych.

Z pięknego domu swego, na przeciwnym koń 
cu placu stojącym, patrzy na światełko migocące 
w biskupiej komnacie, Mikołaj, syn Euzebjuszo- 
wy.

Młody był, brzydki i nieśmiały, Stronił od 
ludzi, których się lękał w cichem swem sercu.

Los uczynił go dziedzicem wielkiego majatku, 
z którym nie wiedział co począć, Czasem zbierała 
go ochota rzucić wszystko i nocą ujść z domu, 
gdzieś hen... od ludzi... Myśli różne napływały 
mu do głowy, więc plątał się w nich bezradnie, 
a bogactw jednak nie wiedział jak (Skierować po­
tokiem dobroczynnym między ludzi.

Świt błysnął.
Stroskany bogacz spojrzał w dół i zobaczył 

nagle śkulone dzieci kamieniarza Symforjona, 
śpiące jeszcze. — Nagły ból ścisnął serce Mikoła­
ja. Zaprawdę — pomyślał, — wszystko na świe- 
Cie jest lzejsze do zniesienia od niedoli małych 
dzieci. Biada życiu które krzywdzi dzieci! — Szc 
śliwy, kto krzywdę dziecinną nagrodzi.

Stukot oddalających się sandałów, obudził w 
nocy Praksedę, córkę Symforjona, a bliski nęcą­
cy zapach poderwał ją na nogi.

Obudziła rodzeństwo i wspólnie rzucili się na 
zdobycz. Było to jedzenie. — Nie mówili nic, 
jedli żarłocznie, a gdy szczęki usiały, obudzili ojca

Ubogi kamieniarz zapalił lampę oliwną i uj- 
rzał przy jedzeniu woreczek z monetą. Przyci­
skając pieniądze oburącz do piersi, nędzarz dygo- 
tał jak liść. — Nie będą już nigdy głodne! — Więc 
ukląkł śpiesznie, bijąc pokłony Stwórcy.

Następnej nocy, dzieci drugiego nędzarza, zna 
lazły na ubogim posłaniu jadło i odzienie. I tak 
co noc dzieci najbiedniejszych ludzi znajdowały 
dary obok swego posłania.

Lecz nikt dotąd nie widział tajemniczego do­
brodzieja. lNektórzy twierdzili, że widzieli w nocy 
śwethsty rąbek szaty Archanioła Gabrjela, inni 
znów, ze są to sprawy złego ducha.

Wśród ogólnego, zaciekawienia, nie zwracano 
uwagi na sprawę wielką. Bo oto Mikołaj, trwonił 
majątek codzień wymykał się z jakimś tlomocz- 

,era z domu. Daremnie starsi mężowie przema­
wiali do niego. — Aż pewnej nocy dawni przyja­
ciele ojca wykryli Mikołaja przemykającego sie 
pod ścianami. Mikołaju!.. Mikołaju!... Stój! — Roz 
legło się w wąskiej uliczce

Słysząc wołanie, Mikołaj porwał się uciekać, 
Biegli zanim. Wnet przyłączyli się do nich sąsie- 
dźi zwabieni hałasem.

Mikołaj pędził jak jeleń!....

Zatopiony w modlitwach sędziwy biskup Epi 
phanas usłyszał nagle wkoło siebie głosy tajemne 
Drzącemi rękoma włożył infułę i podpierając się 
laską schodził do bazyliki.

Głosy śpie wały kolo niego i w nim. — Naznacz 
go!... Naznacz go!...

Więc szedł ciemną nawą kościoła szczęśliwy
nareszcie będzie mógł spocząć!....

Zachwiał się nagle, bo człowiek uciekający 
padł mu do nóg bezwładnie. — Rozświerootały 
się głosy!... 6 3

Rozjaśniła się twarz starca...
r ^ ł 5! 0!'0 czuł niezbicie, że trzyma w ramio­
nach następcę. Nie wiedział kiim on jest!... 
w  Drż?-Cemi rękoma zdjął z głowy infułę, tyle 
lat mu na głowie ciążąca i wcisnął na głowę 
zbiega Z szyji krzyż, z ręki laskę pasterza. W gor!

f,1 Ca i drżąc, rek, szlfkai
ktÓrą f °  ? asunie- A ustroiwszy zbiega 

■y zniósł ręce nad głowę wybrańca. Tłum, który 
wtargnął w pościgu do świątyni, ze zdumieniem 
grozą przyglądał się temu.

Zaszemrało wokoło i ludzie ruszyli z prote­
stem ku świętobliwemu Epiphanesowi, a w tej
kMM ,? rP/ - r +° mily Ze Wstydn 1 Przerażenia Mi- łaj, upuścił trzymane kurczowo zawiniątko.

Upadło z szelestem na ziemię...
, ^ 0k^ głeP lacuszki miodne, radość dzieci poto­czyły się pod nogi tłumu.... 1

Nareszcie poznano dobrodzieja...
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CHOJNICE
Chojnice, dnia 24. grudnia 1929 r.

Licznej rzeszy naszych Czytelni­
czek 1 Czytelników, wszystkim siewcom 
i krzewicielom zdrowej myśli narodo­
wej i katolickiej, życzymy z całego serca

Wesołych Świąt
Redakcja i Wydawnictwo

Ghojnice
Porządek nabożeństw w farze.

Święto Bożego Narodzenia 12 w nocv Pasterka, z ka­
zaniem. Od 7 Msze św. 8,45 nabożeństwo niemieckie. 

*10,30 suma z asystą i polakiem kąsaniem. 12,15 Msza św.
.... 15 nieszpory polskie. . . .

W  święto św. Szczepana nabożeństwa jak w niedzielą:
0 7,30 8,45, 10,30 i 12,15, o 15 nieszpory. 

ł»tS.<: Podziękowanie.
Ln Firma Bracia Pichert, oddaial w Chojnicach złożyła 
I na ubogich miasta Chojnic kwotę 50 zł, oraz 10 ctr. węgla.
,,v W  imiejwu ubogich miasta Chojinic składam tą drogą 
serdeczne podziękowanie.

‘ (—) Dr. Sobierajczyk, burmistrz.
* Dalsze składki na Kuchnię Ludową złożyli:

Bank Polski zł 20, Bankverein zł 20, Różek Marjan 150 
buntów żyta, Piotrzkowski Dworcowa 20 koszy drzewa,

( Sikorska Szambel. Wielkie Chełmy 30 funtów skópowiny.
« iasraelaki Gdańska 8 zł 2.

0 L Gwiazdka dla więźniów.
: odbędżie się dzisiaj po poł. o godz. 4-tej na którą się szan. 

wianków Patronatu uprzejmie zaprasza.
Naczelnik więzienia.

Gwiazdka w „Rodzinie Policyjnej".
Ł<0/ Dorocznym zwyczajem urządziło Stowarzyszenie Ro- 
f :tóny Policyjnej w niedzielę wieczorek gwiazdkowy dla
f dzieci członkiń. __. n_

r Wieczorek zaszczycił swą obecnością p Starosta ur. 
Rzóska. Przy pięknie przystrojonej choince, odśpiewano ko 
landy poczem staropolskim zwyczajem dzielono się oplat-

f vieIRadość wielką u zebranych dzieci wywowało zjawienie 
, mę „gwiazdora11, który dla każdego dziecka mml jakaś me- 
<wx>dzianke Podarki te pochodzą z ofiarności tut. kupie- 

[ lctwa. Zarząd Stów. Rodziny Pol. składa wszystkim ofiaro- , 
■f dawcom, a specjalnie p. Urbanowi staropolskie „Bóg za ,
! płać“! a ł„Gwiazdka w Tow. Handlowców.
. Wczoraj wieczór urządziło chojnickie Towarzystwo

'Handlowców w sali hotelu Centralnego corocznym 7-wycza- 
^m  wieczór wigilijny" dla swych członkiń i . członków ,

1 jprzy stołach zastawionych obficie słodyczami i owocami j 
_  w blasku przybranej a rzęsiście oświetlonej choinki (

>. aasiadło około 40 członkiń i członków, araz iako zapro 
sieni goście, red. Zb. Łukaczynski i apl. sąd, p, Alfons J

Sergot, _  staropolską gościnnością obchodzoną

iS g F S & rtń t byl * m * m  rozwoju » '
stwn T tężyżnv jego członków nitnlnlci.“ w miejsc.M Obchód gwiazdkowy i święto „Choinki w j 

Szokle Powsz. zen.

‘ ... gssz
.ko, urządziła w ubiegią sobotę „ • 9taroPolskie świę-
tradycyjny obchod gwiazkowy. a z nu się; kolędy,
to „Choinki". N a ^ r ^ a m  uroMystosn^^ kieriinkiem
wykonane na głosy przez macje okolicznościowe
naucz. p. Pańskiego, dalej, Szablewska) oraz żywy
uczenie, przemówienie do dzieci ' niej  św. 
obraz, podstawiający strój' chwili potęgowały
Rodzinę, aniołów i P ^ ® r?y- p 0 w stylu ludowym 
dwie, rzęsiście oświetlone i pięfcne, no
przystrojone, choinki. — wVstenach tej szkoły, wypadła, Całość, jak zwykle przy występacye^sk.e. Dzieciny ,
Imponująco. Znakomicie ńP^ u i k o ld y . „Wśród nocnej 
przy fortepianie, w takt■ 10 ran0 aniałów (dziewczy-
ciszy", odtworzony żastal p. Wilczewską,
nek) taniec rytmiczny. ^0̂ 1Ĉ oczysiości, najbiedniejsza 

Prócz tego. przy końcu uro j % utęSknieniem

“ S A i T i S  A . ™

I P O W I A T

X ^  i bieliznę, Przyborów patrzeć na
niespodzianek. Aż f i a s k u 0jarzących się drzewek twarze 

-rozpromienione P*®? b , wdriecarością przyjmujących u- 
naszych milusińskich. _ ĝ vych wychowawców.'
pragniona gif w  Spełnionej po brzegi auli

Uroczystość odbyła w. /  rodziców i zaproszonych
Szkoły Powsz. PrZhp(nu^cia swoją zaszczycili pp.: dr. Rz6s- 
cofici. „Choinkę" obec^ ^ f ^  szk Grochowski, przedsta-

« . » .  « » « •

odSpi.wM.ioru mil.)
nowskiego, zakończoną została ta. tak pom 
sercu Polaka i. katoiikaiir^zys^śA dziękow aniem  

Na tern miejscu podkreślić nai« j  7 v ier. p. Dziar 
dy: „Dzisiaj w B e t le e m " , ,^ ^ ^ ^ exgtw«t, jak również wy-
ofi^nose « »  “ J t S S  Btoi, p. Br- nf " :

dźwiękach orinestej I dniJi , y choinki, rozpoczęła się 
^ S z y s E  Uprzedzone powitaniem i przemówieniem

^ N ^ A ^ Ś p f e w a n o  szereg kolend p^yczem driihna 
^iftrantówna wygłosiła bardzo udatnie deklamację, „św e 
S ę ^ g l S  S o  Narodzenia". Przystąpiono potem do

łamania się opłatkiem i składania życzeń. Przy kawie i 
ciastkach gawędzono w niezwykle miłym nastroju o spra­
wach sokolich i społeoznych.

Kulminacyjny punkt wieczorku nastąpił, gdy „gwia- 
zdor ‘ zgłosił swoje przyjście i w całym swym majestacie 
wkroczył na salkę obdarzając wszystkich podarkami, przez 
co wzniecił huragany śmiechu i humoru.

Wieczorek ten pozostanie wszystkim uczestnikom dłu­
go w pamięci i na pewno zaciśnie mocniej węzły przyjaźni 
wśród członków najbardziej zasłużonej dla Narodu i Pań­
stwa organizacji jaką jest „Sokół". #

„Gwiazdka” dla wdów i sierot po kolejarzach.
Tradycyjnym już zwyczajem urządził miejscowy „Pod­

komitet dla niesienia pomocy wdowom i sierotom po pra­
cownikach kolejowych" w ubiegłą niedzielę obchód gwiazd 
ko wy. W  sali komisyjnej na dworcu zasiadło o godz. 5 po 
poł. około 50 osób. Wśrodku zasiedli zaproszeni na tę uro­
czystość ks. kanonik Makowski, naczelnik Oddziału Dro­
gowego p. inż. Odlanioki - Poczobut oraz zarząd podkomi- 
tetu.Podniosłą uroczystość rozpoczęła orkiestra dęta kole­
jarzy pod batutą p. Drzewickiego odegraniem kolendy, po­
czem p. Schmidtowa przywitała wszystkich przybyłych 
z ks. kan. Makowskim na czele, prosząc go zarazem o 
przemówienie do zgromadzonych wdów i sierot. Czcigodny 
mówca w przemówieniu wskazał na znaczenie święta Bo­
żego Narodzenia i stwierdził z radością fakt, że nie zapom­
niano o sierotach i wdowach po pracownikach kolejowych 
w czasie, kiedy każde serce żyjące raduje się i weseli. Po 
tern przemówieniu, nastąpiło łamanie się opłatkiem i śpie­
wanie kolend przy dźwiękach orkiestrv oraz obdarzanie 
dzieci podarunkami.

Zarządowi podkomitetu niesienia nomocy wdowom i 
sierotom należy się pełne uznanie za zorganizowanie 
„gwiazdki".

Zebranie radców sierot.
Onegdaj wieczorem odbyło sie w tut. Sadzie 

Grodzkim doroczne zebranie radców sierot na 
okręg Ghojnice, Oprócz wezwanych na to zebra- 
nie radców, reprezentowani byli p. starosta w 
osoibie p. sekretarza Chraipkowiskiego, p. bur­

mistrz w osobie sekretarza p. Wiśniewskiego. Du­
chowieństwo reprezentował ks. kan. Makowski.

Zebranie zagaił sędzia grodziki Wojtyna, po­
czem po załatwieniu wstępnych formalności w 
dłuiższeim przemówieniu wyjaśnił radcom sierot 
na czem polega ich zadanie, oraz jakie s<i ich obo- 
więzki. Sędzia wyłuszczył braki, na które w cię- 
gu roku napotkał i, podał sposób ich umknięcia 
w przyszłości. Następnie przemówił sekretarz Ma- 
gfetraltu ,p. Wiśniewski imieniem miejscowych 
władz administracyjnych. Mówca nawiązując do 
słów przewodniczącego, zalecił radcom sierot do­
kładniejsze jak dotąd prowadzenie ewidencyj o- 
piekuńczych, większą troskę o pomoc dla upośle­
dzonych umysłowo należących do gminy. Pod 
adresem władz administracyjnych i sądu wystą­
pił z wnioskiem o wskrzeszenie instytucji opie­
kuna zawodowego, któryby mógł się odpowiednio 
zająć dolą przedewszystkiem dzieci nieślubnych.

Imieniem miejscowego duchowieństwa prze­
mówił przew. ks. kan. Makowski. Przypominając 
obecnym radcom sierot, iż aczkolwiek powołała 
ich władza państwowa na podstawie swych prze­
pisów prawnych, to jednak spełniają oni posłan­
nictwo Boże,’ Chrystusowe, posłannictwo, które 
nietylko bezpośrednio wywarło wpływ na po­
szczególne umysły, ale ponadto w sposób pośre­
dni uwydatniło się w poszczególnych przepisach 
dzisiejszych kodeksów prawnych. W końcu mów­
ca prosił by radcy sierot uważali swe obowiązki 
inie jako przymuis, lecz jako spełnienie obowiązku 
wobec Narodu i Państwa. .

Po oiżywionej dyskusji przewodniczący sędzia 
Wojltyna zakończył zebranie, wyrażając nadzie­
ję, iż przyczyni się ono do skuteczniejszej współ- 
pracy. \U/

Odznaczenie wystawców hodowlanych drobiu 
i gołębi.

.lak już donosiliśmy, w ub. tygodniu odbywała się w 
Chojnicach — wystawa drobiu i gołębi. ,

Obecnie oodajemy resztę odznaczonych wystawców.
Medal srebrny: pp. Jam Schreiber i Bruno Fellmer z 

Chojnic, p. Śmiechowski -  Starogard i ks. Hellwig -

GrUNagrody pieniężne: p. Radwański -  Zboże pow. Sępól-

110 Nagrody honorowe dla najlepszych wystawców za drób:
ks Hellwig — Gruta, Bracia Bethke — Chojnice, p. Stein^

mpcpnasowa Kopicką z Chojnic; p. Steinhilher z 
S S  Orpingtony,

z Chojnic ^ Kp ^ ^ ; e£ aS S ą d u  G ro d z k ie g o  .
Wyrokiem Izby Karnej Sądu Grodzkiego w Chojnicach 

"  “ “ bryg „„  , «  *  g rz y b y  .

k ° 9Zp a wio wskl Franciszek z Grunsbergu, ^w yw o łan ie  
zgorszenia publicznego na 10 zł grzywny wzg . 
zienia i koszta sądowe. Rrzeźna za nieprawne używanie

SądŁ  Franciszek z Wiela. za zniewagę na 5 zł grzy- 

Wn^Btewatowa7̂ DonńidkanzaWie^a^za^wi^ewa^ na 5 zł.

kradzież, na 14

dni ^ f ^ J sJfSẐ SlK g eo miejsca zamieszkania, za 
włóczęgostwo, na' 4 tygodnie więzienia i odstawienie do 
Zakładu Poprawczego.

Na dzień wigilji...
Wigilja... w okienku zapłonęły świeczki.
Jezusek uśmiechnie się do swej Maseczki 

I dzieci szczęśliwe się śmieją...
Wigilja... a biedne dzieciny dziś płaczą....
One Jezusfieńka w żłóbku nie zobaczą 

Dlatego srebrzyste łzy leją.
A w niebie anieli tych szczęśliwych dzieci
Wpatrują się w gwiazdkę, co na niebie świeci 

I błyska promyków swych tęczą.
A Anieli Stróże tych biednych na ziemi
Zasłoniwszy oczy skrzydłami białemi 

Przed tronem Boga klęczą...
O dzieci szczęśliwe, którym gwiazdka świeci :
Nie zapominajcie, że są takie dzieci,

Którym dziś ciemno jest i smutno.
Z wysokich pałaców więc zejdźcie pod .strzechy,.
By tam też zabrzmiała kolęda uciechy 

Osłódźcie im dolę okrutną.
M. Głaszczkówna.

Badacze Pisma świętego w Chojnicach.
Nasze miasto po dłuższym zdaje się, czasie 

odwiedzili znów sekciarze sprzedając książki pro­
pagandowe. Jak zdołaliśmy stwierdzić odwiedzili 
oni także Nową Amerykę, znajdując niestety na­
iwnych, kupujących od wysłanników sekciar- 

sikich broszurki, które treścią swoją godzą w naj­
świętszy nasz ideał t. j. religję katolicką. Mimo 
częstych pouczeń duchowieństwa i niejednokrot­
nych ostrzeżeń z naszej strony, wciąż jeszcze znaj­
dują się naiwni. Dlatego jeszcze raz przypomi­
namy, że katolikowi nie wolno kupować książek 
treści religijnej nie zawierających aprobaty ko­
ścielnej i specjalnego zezwolenia na sprzedaż 

wspomnianych utworów ze strony proboszcza 
miejscowego.

Jak nas poinformowano wysłannicy sekty 
„Badaczy Pisma Świętego" kolportowali ostatnio 
m. i. broszurkę pt. „Gdzie są Umarli" przez nieja­
kiego J. F. Rutherforda. Jako wydawca tej bro­
szurki o fantastycznej okładce figuruje Interna­
tional Bibie Students Association. Ostrzegamy 
więc przed kupowaniem choćby za bezcen książek 
o treści podobnej. A tym, którzy są w posiadaniu 
podobnych broszurek, radzimy wrzucić te bzdury 

. amerykańskie do pieca, gdyż tam tylko jest. dła 
; nich stosowne miejsce.
I Pod adresem władz bezpieczeństwa.

Przed niedawnym czasem połączono ul. Mic­
kiewicza z ul. Podgórną chodnikiem poprzez no- 
wozałożony trawnik. Z połączenia tego korzystali 
liczni przechodnie, boć przecież wygodniej iść po 
stosunkowo równej powierzchni, niż po kapaie- 
niach ul. Spichrzowej. Wszystko byłoby w po­
rządku, gdyby nie pralnia, coś w tym rodzaju, 
należąca do budynku magistrackiego. Otóż * ubi­
kacji tej dość często płyną różne ścieki na wspo­
mnianą ścieżkę, które skutkiem mrozu zlodowa­
ciały i przedstawiają niebezpieczeństwo dla prze­
chodniów. . . .

Możeby odpowiednie władze postarały się scie 
ki te odprowadzać kanalikiem.

Odnawianie dworca.
Od kilku dni przeprowadza się na tutejszym’ 

dworcu osobowym prace renowacyjne.
Przeimalowuje się mianowicie ściany w ho­

lu dworcowym, które za kilka dni przedstawiać 
się będą może nieco estetyczniej, niż dotąd. (I)- 

Kronika policyjna.
Ujęto 2 osoby za kradzież popełnioną w składzie p. 

Kondzieli. Są niemi: Anna i Franciszka Rekowska ze Sławę 
cina pow .chojnicki. Po spisaniu protokołu zostały zwol­
nione.

Przytrzymanie dezertera.
Na dworcu w Chojnicach przytrzymano 20-letniego 

Herberta Szyprowskiego z Grudziądza, ul. Forteczna 12, 
który uchylał się od służby wojskowej. Odstawiony został 
do dysDozycji Prokuratora.

Świąteczny program kina „Nowości.
W  pierwsze święto wyświetlany będziie film p. u „Ko­

chankowie" czyli Skórzana maska". Potężny dramat z 
„Grupy Wielkich Gwiazd Ekranu", w rolach głównym 
Vilma Banky i Roland Colman. .

W  drugie święto wyświetlany będzie filna p. t»
Juan w Pensjonacie". W  rolach głównych Reinhold Schuen 
zel i Helena Steels. Pechowy dzień — Bożyszcze P^JO* 
narek — Ofiara podstępu — Rozwód — Szampan i łzy 
Poczciwa treść. Prócz tego nadprogram.

RUCH w TOWARZYSTWACH
Kółko Rolnicze Chojnice. Zebranie miesięcne odbędzie 

się w niedzielę dnia 29 bm. w lokalu p .. Jażdż®ws^i1®fa? 
o godz. 12-tej. O liczny udział członków jak i Rośc^proal

Obrabowanie banku.
Bytom, (AW). Wczoraj około godziny 20-tej 

pięciu zamaskowanych bandytów wtargnęło do 
Banku Przemysłowców, mieszczącego isuę przy ul. 
Gliwickiej, w najbardziej ożywionym punkcie mia 
sta. Bandyci, którzy weszli do lok. jedn. z jednym 
z interesentów, steroryzowali rewolwer, urzędni­
ków, którym kazali stanąć twarzą do ściany, ka­
sjerowi zaś i wspomnianemu interesantowi poło­
żyć się na ziemi, poczem dwóch rabusiów wyjęło 
z^kasy 16 tys. marek niemieckich i 2,500 złotych. 
Następnie zabrali klucz z drzwi wchodowych I 
wyszli z lokalu zamknąwszy drzwi od zewnątrz. 
Zawiadomiona przez urzędników policja, wdroży 
ła niezwłocznie pościg, który jednak, nie dał rezul 

| tatu. Jest to w ostatnich dniach drugi napad tego 
I rodzaju w Bytomiu.



Z  P O M O R Z A
Slow. Chrzęść. Narodowego Nauczycielstwa 

Szkól Powsz. w Tucholi.
W sobotę odbyło się roczne walne zebranie 

mieijscowego Koła Chrzęść. Narodowego Stów. Na 
uczycieli Szkół Powszechnych. Obrady zagaił pre 
zes p. Ossowski. Nastąpiły kolejno sprawozdania 
członków zarządu z całorcznej swej czynności. 
Wynika z takowych, że działalność Koła była nie­
zmiernie owocna a zatem rozwój należyty. Warto 
choć tylko nadmienić, że urządzono trzy kursy 
kwalifikacyjne, założono dwa nowe Koła w powie 
cie, utworzono poradnię pedagogiczną przy powia 
towej bibljotece nauczycielskiej, której kierowni­
kiem jest p. Zoeller, etc. Liczba członków w cią­
gu roku znacznie wzrosła.

Do zarządu Koła na rok przyszły weszli: pp. 
Osiowski z Tucholi — prezes, Urbański z Żalna — 
zastępca, Wujnerowiczówna z Tucholi — sekre­
tarka, WoeTk z Tucholi — Skarbnik, Woelk z Dróż 
dziemicy — referent.

Nowoobranemu Zarządowi Składa nasza Re­
dakcja „Szczęść Boże" w pracy.

Tuchola. (Obchód gwiazdkowy). W ub. czwar­
tek, na sali „Browaru" odbył się obchód gwiazd­
kowy miejscowej „Ochronki dla dzieci. Mała dziat 
wa śpiewała na scenie kolendy, wygłaszała u- 
datnie wierszyki oraz odegrała wcale dobrze sto­
sowną sztuczkę — pod reżyserją ochroniarek: pp. 
Szczepaniakównej i Kanteckiej. Dużo radości wy­
wołał przybyły na koniec gwiazdor, który obda­
rzył przeszło 80 dzieci — przyczem kilka ubo­
gich dzieci dostało czapeczki. Na koniec podzię­
kowała opiekunka Ochronki p. Gundermannowa 
rodzicom i gościom za bardzo liczne przybycie.

Tuchola. (Kradzież zboża). Nieznani sprawcy 
skradli ze spichlerza handlarza zboża p. Rolhiec- 
kiego 16 centnarów zboża. Śledztwo za złoczyńca­
mi wdrożono.

Tuchola. (Kradzież drobiu). Dzierżawcy posia 
dłości rolnej p. Wasyljewowi skradziono minionej 
nocy pewną ilość kur. Sprawcy rozbili kłódkę u 
drzwi chlewa by tern samem dostać się do jego 
wnętrza. Sprawców nie udało się jeszcze wykryć.

Tuchola. (Egzamin kwalifikacyjny). Przed ko 
misją egzaminacyjną złożoną z pp. prof. Paw­
łowskiego z Tucholi, inspektora szkolnego Zdeka, 
oraz kierownika szkoły wydziałowej Ossowskie­
go — obaj z Tucholi, złożyli pomyślnie egzamin 
nauczycielski kwalifikacyjny; p. Nalilkowiski z 
Lisin, oraz p. Marja Gajewska z Wierzchów pow. 
świeckiego.

Gostycryn, pow. tucholski. (Kradzieże, kra­
dzieże). Służącej p. Annie Rek, zajętej u jednego z 
miejscowych nauczycieli, skradziono ubieg, nocy, 
z j.ej pokoju, płaszcz, bieliznę i inne rzeczy.

Gospodarzowi p. Antoniemu Maliszewskiemu 
skradziono nocą z podwórza wóz roboczy, war­
tości około 300 zł. Za sprawcami, w obu wypad­
kach wdrożono śledztwo.

Cekcyn, pow. tucholski. (Lustracja Stów. Mło­
dzieży Polskiej). Ubiegłej niedzieli odbyło się ze­
branie miejscowego Stów. Młodzieży Męskiej, na 
które przybyli z ramienia zarządu okręgowego S. 
M. P. z Tucholi: pp. Sommer i Maćkowski. Obra­
dom przewodniczył prezes nauczyciel p. Różek. 
Po bardzo aktualnym wykładzie ks. wik. Radkie- 
go przemawiali kolejno p. Sommer oraz p. Mać­
kowski.

Świecie, nad Wisłą. (Z prac P. W. i W. F.). U- 
biegłej niedzieli odbyło się w sali posiedzeń Sej­
miku Powiatowego zebranie Powiatowego Komi­
tetu Przysp. Wojsk, i Wych. Fiz. pod przewodnic­
twem p. starosty Kowalskiego. Przy udziale dele­
gatów poszczególnych ośrodków oraz komitetów 
gminnych rozpatrywano budżet Pow. Komitetu i 
poszczególnych ośrodków, referowany z dużą zna­
jomością rzeczy przez p. Montwiłła zastępcę sta­
rosty. Budżety zwyczajne poszczególnych ośrod­
ków przedstawiają się w bilansie następująco: 
Świecie — 4727 zł, Nowe — 1500 zł, Gruczno — 
1315 zł, Drzycim — 751 zł, Bukówiec — 1213 zł, 
Jeżewo — 1797 zł, Warlubie—  1067 zł, Górna Gru­
pa — 670 zł, Pruszcz — 1265 zł, Powiatowy Komi­
tet 4791,50 zł — bilans w cyfrze globalnej: — 
20,301,50 zł. — W planach inwestycyjnych przewi 
dywano budowę względnie rozbudowę boisk i 
strzelnic małokalibrowych

Świecie nad Wisłą. (Przysięgły tłómacz w Są­
dzie). Postanowieniem Pana Ministra Sprawiedli­
wości sekretarz Sądu Grodzkiego p. Walerjan Gac 
kowski w Świeciu ustanowiony został tłómaczem 
przysięgłym dla języka niemieckiego na Okręg 
Sądu Apelacyjnego w Toruniu, z Siedzibą w Świe- 
ciu.

Osie, pow. świecki. (Kurs rolniczo - oświato­
wy). Staraniem Pomorskiego Towarzystwa Rolni­
czego i Pomorskiej Izby Rolniczej odbył się tu­
taj kurs rolniczo - oświatowy; przy niezwykle licz 
nej frekwencji rolników. W czasie kursu wykła­
dy z dziedziny uprawy roli, hodowli i weterynaji 
wygłosili: pp. Dr. Sobolewski, Dr. Kensik, Dyr. 
szkoły rolniczej Jagła, oraz instruktor rolny PTR. 
inż. Polakowski.

Łubin, pow. świecki. (Włamanie do oberży). 
Do składu oberżysty miejscowego p. Z i Oki ego wła­
mali się nocą nieznani sprawcy, skąd zabrali więk 
szą ilość towarów kolonjalnych oraz żywnościo­
wych. Sprawcy dostali się do wnętrza przez okno, 
gdzie wygnietli szyby. Coprawda pewien gospo­
darz wracając nocą do domu zauważył na drodze 
trzech oodejrzanych osobników, lecz ichc nie roz­
poznał, tak iż sprawców narazie jeszcze nie wy­
kryto,

Żur, pow. świecki. Wzrost bezrobocia). Przy 
budowie wielkiej elektrowni w Żurze — przez E- 
lektrownię Krajową w Gródku — liczne rzesze lu­
dzi znalazły pracę. Bardzo wielu było zatrudnio­
nych przy budowie kanału, który jest prawie na 
wykończeniu. Ostatnio wykończono betonowanie 
tego kanału, wskutek czego około stu ludzi zosta­
ło zwolnionych od pracy.

Kobyle, pow. kościerski. (Nieudana kradzież). 
W nocy z 7 na 8 jacyś amatorzy cudzej własnonścd 
przybyli do naszej wioski, chcąc coś „zdobyć" na 
Zbliżające się święta. WesZli do chlewa p. Schej- 
wy, nie zastawszy jednak gęsi, zabrali 2 owce, 
które wynieśli w pole, chcąc je dalej pędzić. Dźwi­
gać owce byłoby za ciężko, lecz zwierzęta te po- 
czuwszy wolność uciekły i amatorzy cudzej wła­
sności bez gąsek, bez owieczek opuścili naszą wio­
skę w niewiadomym kierunku. Nadmienić nale­
ży, że złodziejstwa są w tut. okolicy na porządku 
dziennym.

Toruń. (Pożar młyna.) w Kościelnej Jani spło 
nął doszczętnie młyn z zapasami źboża i mąki w 
ilości 15 tonn żyta, 4 tonn pszenicy, i 2 i pół tonn 
mąki. Straty wynoszą ponad 55 tys. zł. Przypu­
szczają, że pożar powstał od nadmiernego rozgrza 
nia się łożysk maszyny.
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Przysłowia na Boże Narodzenie
Gdy pasterka jasna.
To komórka ciasna.

Święta Wilija 
Szczepy owija.

Wigilja jasna, św. Jan ciemny, , >
Obiecują rok przyjemny.

Boże Narodzenie na wódzie 
Wielkanoc na lodzie.

Gdy w Narodzenie pogodnie,
Będzie tak cztery tygodnie.

Gdy się Chrystus przed pełnią rodzi.
W następny rok urodzaj dogodzi.

Jeśli pola zielone,
Gdy się Chrystus rodzi 
Na Wielkanoc zima 
Kołaczkom przeszkodzi:

Kiedy na Gody pogody, /
Ciesz się, oraczu młody.

Kiedy Gody mróz zaczyna i . :,
Na Wielkanoc paplanina.

Kto zna chłopskie obchody, . ..
To godzi sługi na gody. it  ̂v
- ■ ....... ■, . .... . , j j

Pływaczewo, powiat Wąbrzeźno. (Zabawa 
strażaków). W drugie święto Bożego Narodzenia 
tutejsza Ochotnicza Straż Pożarna urządza zaiba 
wę, połączoną z przedstawieniem amatorskiem. 
Wobec tego, że czysty zysk przeznacza się na uzu­
pełnienie przyborów strażackich, uprasza ślę Sza­
nowne GbywatelstwoPływaczewa i okolicy o wfcię 
cie jaknajliczniejszego udziału tak w przedsta­
wieniu jalkoteż i zabawie.

Toruń. (Pomorze ufundowało statek mozaiki.) 
Na posiedzeniu Komitetu Obchodu Dziesięciole­
cia Niepodległości (Wojewódzkiego Komitetu Flo 
ty Narodowej w Toruniu) w dniu 20 grudnia' u- 
chwalono jednogłośnie następującą rezolucję: 

Wojewódzki Komitet Floty Narodowej w To­
runiu, zakupiwszy jako dar Pomorzą statek szkol 
ny dla marynarki handlowej „Pomorze" uwąża 
swój czyn jako skromny początek akcji rozbudo­
wy Wielkiej Floty Narodowej przez wszystkie wo 
jewództwa, wzgl. miasta Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Pragnąc, by możliwie najwcześniej załopota- 
ły zwycięsko bandery statków z nazwami woje­
wództw i miast Rzeczypospolitej — na Bałtyku i 
na wszystkich morzach świata, które przez tpjąta 
ną się nasza współwłasnością, wyzywamy na po­
jedynek, wzywając do szlachetnej z nami rywali­
zacji jedną z najstarszych Ziem Polski — Woje­
wództwo Krakowskie.

Będzie to dla nas największym zaszczytem i 
radością, jeśli ziemia Krakusów i Górali przez wy 
budowanie statku zbliży się prędzej do morza' od 
nas Pomorzan. f!:

Toruń. Kuratorjum Okręgu Szkolnego Pomor 
skiego podaje do wiadomości, że najbliższy ągza- 
min dojrzałości dla eksternów oraz egzamin z kur 
su 6 klas szkoły średniej odbędą się w gmachu 
państwowego seminarium im. Mikołaja Koper ni- 

J ka w Toruniu. Początek egzaminu dla kandyda­
tów, zdających egzamin dojrzałości z I. części — 

j dnia 20 stycznia 1930 roku o godzinę 10-tej. Piś- 
i mienny egzamin dojrzałości z II. części oraz egza 
| min z kursu 6 klas szkoły średniej rozpoczną się 
i dnia 21 stycznia o godzinie 9-tej. Termin wnosze­

nia podań upływa z dniem 13 stycznia 1930 roku.

H ote l P r le b e  §1 k i n o  n o w o ś c i
Restauracja — Kawiarnia

Otwarcie
nowo urządzonego lokalu w II. święto Bożego! 
Narodzenia. O godz. 4-tej po południu^ 1

i 8-mej wieczorem

koncert artystyczny
2894'

Poszukuję zaraz 2886 
czeladnika

craz

ucznia rzeźnickiego
W. Bakoś, mistrz rzeźn. 

Gimnajaba 4-P.

• Poszukuję natychmiast

dzierżawi gospodar­
stwa rolnego

od 100-150 mórg dobrej 
ziemi. Zgł. do ' ksp. Dzień. 
Pom. pod nr 2888

Kowala-
maszynisty

z długoletnią praktyką, z 
własnemi narzędziami i z

czeladnikiem
poszukuje od 1 4. 1930 r. 

Majętność Igły
Krajowy 2857

Zflkłsd Poprawczy
Chojnice

W I- święto 25 bm. o godzinie 6 i 8 1 5
Wielki drjmat sensacyjny sezonu !

Kochankowie
(Skórzana Maska)

W roli głównej : naj iękniejsza para wy­
marzonych amantów jak VIIma Banky 
I Ronald Colman. N jszlachet iejszw 
a^cteozna rycerskiego zdobywania s rca 
rsiewiasty i jej miłości. Rzecr dzieje sę 
w Flandrji w wieku XVI. Przecudna 

sielan*< ■ miłosn? ł

i i  il święto dn- 28 tmi- o godzinie 6 1 8 1 5
K medja pomyłek i nieporozumień pod t)t.

D on-Juan
w pensjonacie.

W roli głównej : Reinhold Schiinzel i 
Helena Steels. Pechowy dzień — Bo­
żyszcze pensjonarek -  Ofiara podstępu — 
Rozwód - Szampan i łzy - Poczciwa treść! 
Ceny zw>kłe i Jazzband !
Tylko w II. święto o godz. 5 po połulniu.

Na ogólne życzenie powtórnie !
Pat i Patachon pasażerowie na gapę 
Wstęo dla dorosłych zł. 1 - dla dzieci 50 gr.

Restauracjo lenn
Krause WlUielnPHo

W li.św. Bożego Narodzenia
po poł.od godz. 3-ciej

koncert przykawie
Dancing.

Jabłecznik - śmietana bita

SKóry surowe
Lisy, tchórze, za ­
jące, króliki, w ło­
sie iwszelkie inne 

skóry surowe
kupuję po najyyższ ch 

cenacb dziennych.
Fu. K. Gruszczyński
Choin! o. tiłucdewska 5-

Zabawa
W drugie święto
26. b. m. odbędzie się 
zabawa na sali Now ej- 
Ameryki- Pocz. o godz. 
7 mej wieczorem, na którą 

uprzejmie zaprasza
Gospodarz.

C u  50 m ’
drze > a budowlanego i 
roboczy sprzt dam w 
dze przetargu przym 
» ego lub z wolnej 
Drzewo obejrzeć mcżn 
Melanowi (stacja k 
Ogorzeliny) pow. Choj 
u p. T. Zakrzewskieg • 
flektar ei zechcą się 7g\ 
do m go biura ul. Str; 
cka 38.

Szelezlńsk!
Kom. sadowy. 'j

Sprzedamy wzgl. wy­
dzierżawi r y

2 d o m y
z obszernemi Spichlerzami, 
nadające się do każdego 
przedsiębiorstwa ewenŁ 
jeszcze 60 mg. ziemi, Poło­
żenie pierwszorzędne.Cena 
korzystna oraz warunki 
wpłaty bardzo dogodne. 
Łaskawe oferty pręsimy 
kierować pod adresem

Banku Ludowego 
2891 Brusy, Pomorze.

O$łoszuicte 
u Dzień PontotsKUn.



Str. • m. stt

no goniztfke »rsktyezn\ m podar- 
:iem jest k?iąż« xka 
oszc ęd ości i ska* 
bonka domowa.
wypoiycajmy bez­
płatnie ! Od wkła­
dów cszczędn. pła­
cimy 6-11 procent 
rocznie.

Komunalna Kasa Oszczędności
miasta Chojnic

Instytucja prawa publicznego 
o pupilarnej pewności

Chojnice, Ratusz pokoje 510#

WarbonKt

f  Spec ja lny  sk ład  fu te r  
1 O. Weiland

Chojnice, Gdańska 3.
Ruśalerctwo —  Dworcowa 10.

poleca na nadchodzącą zimę po korzystnych 
warunkach zapłaty 1 bezkonkurencyjnych cenach

futra podług miary dla pad i panówfutrzane Kartki, płaszeze, rewerendy, 
garnitury, kamizelki, rękawi­
czki, czapki, koce, wory na 
nogi, peleryny dlastangretdw

Futrzane krawaty różnej jakości od 20 zł.
Pierwszorzędne przerabianie tańszych futer. Niezwykle bogaty wybór 
obsad oraz futrzanych podszewek. Kurtki futrzane, futra na polowania 
i jazdy. Wykonanie płaszczy futrzanych dla pań i panów po­
dług miary i żąd. gatunku futra. Specjalne materjały na poszycie 
futer damsk. i męsk. Przerabianie starych płaszczy futrzanych, kołnierzy, 
czapek itd. po cenach umiarkowanych. Nappa — ubiory podług miary 
podszyte futrem. Przez nadzwyczaj korzystny zakup z pierwszej ręki — 

wszelkie artykuły po najniższej cenie.

I
I
I
I
I
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C afe  R adk e
z  Cukiernia I restauracja.
q  Chojnice, ul. Człuchowska 22.

o WI i i i  święto Bożego Narodzenia o
O  . O
0  o d  g o d z .  4 -tejj p o  p o ł .  q

koncert i
„  o
0  Dziennie ciastko, wyborne napoje 1 wino q

najlepszej Jakości. O
O

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0Gdzie kupić
świeczki choinkowe pierwszej jakości, nie kapią­
ce oszczędnie się palące, lichtarzyki, lameta 
srebrna, włos anielski, świeczki iskrowe, dla 
odsprzedających rabat.

D rogerja  — Perfum eria
Bracia Hubert

Gdańska 18.

RADIONajnowsze aparaty radjowe Telefunken bez baterji i al-umulatorów oraz aparaty Philipsa 1 krajowe, są do nabycia po cenach fabrycz­nych na dogodnych warun- k ch w Drogerji
Kazimierza k.akaobok Magi tatu.2 771Cylinderki
na grobyz fo^i kryształowej różno­kolorowej odpornej na wił* goć i przepalenie, świeczki na groby w ampiłkach sta­niolowych, oraz świeczki poleca 

Drogerja
Bracia Hubert

wł. J. Hubert
Gdańska 18Chojnice Telefon 219.

Wykwintne
manicure 1 zł.

Dworcowa 72.
Krakowska.
Ucznia

kelnerskiegoposzukuje 268łHotel Engel.
Dzielnej 2882

August Muller, Chojnice
Najstarszy i największy skład jubilerski na miejsou.

Artykuły złote i srebrne
najmodniejsze nowości w biiuterji.

Zegarki damskie i męskie ; Obrączki ślubne, ark op- 
najlepsze marki po wszel- i tyczne sztućce alpakows, f i  
kich cenach. Artykuły po- j posrebrzane i czysto sre- q  
darun. niklowe mosiężne I brnę. Bogaty wybór krysz- Q  

i posrebrzane. I tałów białych i kolorowych O
Reparacje, wprawianie Urylantdw oraz rutewnlctwo wykonuje sle aknrntnle. g

Meble! Meble!
jl$ijPr~ W ie lk i w y b ó r ! ~W8B

kompletne umeblowania 
jak i pojedyncze meble.

T r u m n y
i wybicia do trumien.

Fr. Kiedrowski, Chojnice
(Pom.) C z ł u c h o w s k a  6-8

W a l t e r  H eyn
mistrz malarski

CHOJNICE, pl. Jagielloński 6
wykonuje wszelkie

prace malarskie —  Jak I malowanie powizów.
Witlki wybór:

Najstarszy magazyn 
w miejscu.

Własne warsztaty 
stolarskie i taplcersk.

tapet bord  i listew
td  §5 f m s y

od zwyczajnego do wykwintnego gatunku.

d z ie m n y
dla mieszkania prywatnego 
poszukuje zaraz 
___ Hotel Engel.

Nadeszły i poleca .wyborne

karpie
R. Freiwald

nast. W. Richter 
Dworcowa 42, teł. 47

Poszukuje
umebl.

się skromnego 
2880
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Wniejszem mam zaszczyt podać do wiadomości Szanownej Klienteli z Brus  i okolicy, iż chrąc zadowolić na]w>bredn*ej- szych smakoszy kawy, sprowadziłem najnowocześniejszy t>p
maszyny elektryczne] do 

palenia Kway,która w zupełności odpowiada dzisiejszym wymaganiom higjenicznym, a którą palę trzy razy w tygodniu najszlachetniejsze gatunki kawy. 2811Celem zapoznania Szan. Klienteli z sposobem palenia, będę demonsbował pokazowe palenia w oknie wystawnem.Z poważaniem
3an Pański,
skład kolonjalnyBrusy, nl. Dworcowa 14.

pokoju.Zgłosz. do eksp. Dziennika Pom. pod „A .“Poszukuję od 1. 4. 30 r.
włodarza 

człowieka do świń 
i parobka do koni

wszjscy z zaciągiem. 286&
Szlacfi. 

liowacerkiew .
Bracia Hubert

Drogerja - Perfumerja
Do utrzymania czystości 
zębów 1 jamy nstnej

używajcie
Pasty do zębów, wodę  
do ust, mydełka do zę­
bów, szczotki do zębów. 
Nadzwyczaj wielki wybór. 
Doborowe gatunki, pierw­

szorzędnych fabryk 
poleca Gdańska 18.
Poszukuje s ę

• •
pensjidla dwóch gimnazjastów. Zgłosz. do eksp. rod A. B.

D z i e r a
umiejąoa gotować z dobre 
mi świadectwami od 1. 1. 
30. potrzebna. 2878

Drogerja Zak,Gimnazjalna 1.
Redakcja i Administracja: Chojnice ul Czluchowski. 13, 
Chojnice, — Telefon 44. Adres telegr. „Dzień Pom*

-Pocztowe konto czekowe 201 332 — Konto bankowe: BankPowiatowv Chojnice, Miejska 
-Skrytka poczt. 33 — Za red. odp. Zbigniew Łukaczyóski —Drukiem i nakładem druk „Dzień, 

Wydawca Władysław Juljusz Schreiher

Kasa Oszczędności, 
Pom* w Chojnicach.


